
W porcie handlowym w Kołobrzegu spory ruch statków.

Na zdjęciu: dokerzy przygotowują papierówkę do załadunku na statek.
Fot. K. Ratajczyk

Wysoka ocena inicjatywy 
państw socjalistycznych

Nowy Jork (PAP). Sekretarz ge­
neralny ONZ, Javier Perez de 
Cuellar pozytywnie wyraził się 
o skierowanym do niego liście 
ministrów spraw zagranicznych 
państw socjalistycznych.

W dokumencie tym wniesiono o 
włączenie do porządku dnia 41 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Na­

rodów Zjednoczonch spraw 
„stworzenia powszechnego syste­
mu bezpieczeństwa międzynaro­
dowego

W trakcie spotkania z p.o. stałego 
przedstawiciela Węgier przy ONZ, 
Javier Perez de Cuellar wysoko 
ocenił powyższy dokument.

Rozpoczęto budowę nowego rurociągu

Za 3 lata - gaz z Syberii
Moskwa (PAP). W Związku Ra­

dzieckim rozpoczęto budowę no­
wego transkontynentalnego ga­
zociągu „Progress”, prowadzące­
go od Jamburga na Syberii do za­
chodniej granicy ZSRR. W czwar­
tek na jednym z odcinków przyszłej 
trasy w rejonie Permu na Uralu 
zespawano dwa pierwsze odcinki 
gazociągu o długości 4500 km. Cał­
kowite zakończenie budowy magi­
strali zaplanowane jest na 1989 r.

W budowie gazociągu uczestni­
czą wszystkie socjalistyczne kraje 
Europy. Po zakończeniu budowy 
będą one otrzymywać za jego po­
średnictwem gaz z Syberii. „Pro­
gress” będzie trzecią z kolei linią 
gazową, ciągnącą się spoza koła 
polarnego. Ogółem w pięciolatce 
1986—1990 z Jamburga pociągnię­
tych zostanie 6 dużych linii gazo­
wych.

Jutro
w Magazynie
# Najmłodszy w Biu­

rze Politycznym
• Nowy dyrektor, no­

we nadzieje
# Narkoman za kie­

rownicą
• Tajemnice „pilzne- 

ra”
# W rocznicę śmierci 

Brechta
• Kołobrzeg odkry­

wany po raz wtóry

Zapowiedź manewrów 
NATO w Europie

Bruksela (PAP). Ponad 200 tys. żołnierzy i 
oficerów weźmie udział w zakrojonych na wiel­
ką skalę manewrach sił zbrojnych NATO pod 
kryptonimem „Autumn Forge”. Rozpoczną się 
one 19 bm. i będą trwały do połowy listopada br.

W manewrach, które będą się odbywały w 
wielu państwach Europy Zachodniej i w bez­
pośredniej bliskości od granic państw socja­
listycznych, będą uczestniczyły siły lądowe 
morskie i powietrzne sojuszu północnoatlan­
tyckiego.

Spotkanie
konsultantów
reformy

W Komisji Planowania przy 
RM odbyło się wczoraj spotkanie 
przedstawicieli przedsiębiorstw 
— konsultantów reformy gospo­
darczej. Tematem były założenia 
Centralnego Planu Rocznego na 
1987 r. opublikowane w czerwcu 
br. i poddane pod społeczną dys­
kusję.

Z pierwszych wypowiedzi przed­
stawicieli przedsiębiorstw wynika, 
iż — akceptując generalnie cele 
planu — dostrzegają oni zarazem 
wiele barier stojących na drodze do 
efektywności. Skończyły się — ich 
zdaniem — rezerwy proste. Dal­
sze oszczędniejsze gospodarowanie 
wymaga modernizacji potencjału 
produkcyjnego i szybszego postępu 
technicznego. (PAP)

Rolnicy czekają na... deszcz
ŻNIWNA LINIA’86
KOSZALIN tel.333-08 i 334-92 
SŁUPSK tel.330-06 i 326-47wewn.71
(Inf. wł.) Tak ładnych i słonecznych żniw na Pomorzu Środkowym nie 

było już dawno. Niektórzy rolnicy twierdzą nawet, że przydałby się 
jeden dzień deszczu.

W woj. koszalińskim żniwa mi­
nęły półmetek. Zaawansowanie 
zbioru zbóż we wszystkich sekto­
rach rolnictwa jest mniej więcej 
jednakowe. Duże różnice występu­
ją jednak między regionami, a kon­
kretnie między północną a południo­
wą częścią województwa. Na przy­
kład rolnicy z gminy Wierzchowo 
zebrali już 70 proc. zbóż, z gminy

Biały Bór, Silnowo i Czaplinek — 
powyżej 60 proc., natomiast w gmi­
nach Mielno czy Ustronie Morskie 
— dopiero po 15 proc. Podobnie jest 
w gospodarstwach uspołecznio­
nych. Wśród pegeerów przodują 
Tymień, który miał dużo jęczmie­
nia, Wierzchowo i Przybrda.

W woj. słupskim skoszono 102 
tys. ha zbóż, czyli 70 proc., a z tego

zwieziono ok. 90 proc. Oprócz PGR 
w Koczale zakończyły żniwa Po­
morska Stacja Doświadczalna 
Bukówka i WOPR Strzelino.

W obu województwach zakoń­
czono zbiór rzepaku i zaczęły się 
siewy tej rośliny. Np. w woj. słup­
skim przystąpiono do nich 10 bm. 
Do tej pory rzepakiem obsiano tu 33 
proc. planowanego areału, czyli 
3950 ha.

Obecnie nastąpiło bardzo duże 
spiętrzenie dostaw do punktów 
skupu. Tylko we wtorek koszaliń­
skie „pezetzety” kupiły 68001 zbóż i 
5001 rzepaku. Dostawy ziarna rze­
pakowego są już coraz mniejsze. 
Powoli magazyny geesowskie koń­
czą wysyłki do pezetzetów. Do tej 
pory w Koszalińskiem skupiono 
57 tys. t rzepaku i 50 tys. t zbóż, a w 
Słupskiem — 34,6 tys. t rzepaku 
oraz 70 tys. t zbóż. (bog)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się

KOSZALIN
SŁUPSKGłos _
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XIV KSF „MŁODZI I FILM”JJL

Wybitni naukowcy gościli w KW partii
(Inf. wł.) Niezwykle pracowity okazał się wczorajszy dzień zarówno 

dla gości XTV Koszalińskich Spotkań Filmowych „Młodzi i film”, jak 
też dla widzów. Podczas gdy w konkursowym kinie „Kryterium” w 
Koszalinie prezentowano debiuty, zagraniczne delegacje odwiedziły 
miejscowe zakłady pracy: „Kazel”, OPPM, „Bogusławkę”, „Trans- 
bud”, WUSW i WUT.

Pierwszy interdyscyplinarny wy 
kład wygłosił prof, dr lud). Bogdan 
Suchodolski, który mówił o jed­
ności i różnorodności nauki. Po wy­
kładzie przewodniczący Narodo­
wej Rady Kultury wraz z innymi 
wybitnymi naukowcami i wykła­
dowcami na ogólnopolskich semi­

nariach dla nauczycieli i młodzieży 
gościł w Komitecie Wojewódzkim 
partii. Obecni byli przedstawiciele 
wojewódzkich i miejskich władz 
partyjnych i administracyjnych z 
sekretarzami KW PZPR Zdzisła­
wem Wieliczką i Henrykiem Pa- 
cjanem oraz wojewodą koszaliń­

skim, Anną Szemberską.
Sekretarz KW partii Zdzisław 

Wieliczko serdecznie powitał gości 
w imieniu Sekretariatu KW PZPR i 
I sekretarza KW partii, Eugeniusza 
Jakubäszka. Mówca podkreślił, że 
KSF towarzyszą: świadomość po­
trzeby kształtowania wiedzy filmo­
wej wśród młodzieży i nauczycieli, 
refleksja nad dokonaniami mło­
dych twórców i możliwość konfron­
tacji realizacji filmowych z ocze-

(dokończenie na str. 2)

Pożary lasów i buszu w USA
Waszyngton (PAP). Ponad 13 ty­

sięcy strażaków, sprowadzonych 
nawet z tak odległych stanów jak 
Nowy Jork i Floryda, walczyło w 
środę z szalejącym na zachodzie 
USA pożarem lasów i buszu.

Ok. 225 tys. hektarów obszarów 
leśnych i łąk zniszczył w minionych

12 dniach ogień. Ponad 130 tysięcy 
ha nadal trawionych jest przez ży­
wioł. Powodem pożaru jest utrzy­
mująca się od dawna posucha.

Gubernator Idaho, najbardziej 
dotkniętego stanu, ogłosił nadzwy­
czajny stan wyjątkowy, wprowa­
dzając do akcji ratowniczej również 
oddział Gwardii Narodowej.

19 zabitych, 40 rannych

Kolejna eksplozja w Bejrucie

Rodzinny camping

Fot. Zb. Bielecki

GtOSU
...z kierowniczką 
Campingu nr. 48> 
w Łebie, Danutą 
Stańczykowską

— Mówi się, że tego lata cam­
pingi województwa stupskiego są 
przepełnione, niewygodne, nie­
gościnne i hałaśliwe. U Pani, przy 
ul. Marchlewskiego, jakoś przy­

tulnie i spokojnie...
— A jednak mieszka tu około 

1000 osób. Odciążył nas „Inter- 
camp”, należący także do Słupskie­
go Przedsiębiorstwa Turystyczne­
go „Przymorze”. Tutaj, na Cam­
ping nr 48, przyjeżdżają głównie 
rodziny z małymi dziećmi i utarło 
się, że to taki „rodzinny camping”... 
Dzieci mamy ponad 300. Nie ma tu 
przelotnych ptaków, poszukiwaczy 
wrażeń, bałaganiarzy. Tutaj ludzie 
przebywają najmniej 2—3 tygod­
nie. Muszę podkreślić, iż służby 
milicyjne nie stwierdziły w tym se­
zonie na naszym campingu ani jed­
nej kradzieży. Nie było też żadnych 
awantur.

— Rodziny z małymi dziećmi

(dokończenie na str. 2)

Dyżur prokuratorsko-sędziowski w redakcji „Głosu"

„Czy ustawa mnie obejmie...?"
(Inf. wł.) Od szpiegostwa po fał­

szywy dokument — tak by można 
w skrócie określić gamę pytań, 
jakie wczoraj kierowali Czytelnicy 
do wiceprokuratora Prokuratury 
Wojewódzkiej Benedykta Guziń- 
skiego i sędziego Sądu Wojewódz­
kiego Romana Czernikiewieża, 
pełniących dyżur przy redakcyj­
nym telefonie. Prokuratorsko-sę­
dziowski dyżur potwierdził utrzy­

mujące się duże zainteresowanie 
ustawą „O szczególnym postępo­
waniu wobec sprawców niektó­
rych przestępstw”. W ciągu 
trzech godzin telefonów było 23, 
problemów znacznie więcej. Naj­
więcej chyba od matek zatroska­
nych o dalsze losy swoich synów 
czy córek. Mężczyźni pytali czy 
ustawa obejmie ich odbywające 
karę żony. Były też telefony od

dzieci... Dyżurujący prawnicy 
udzielali dokładnych, wyczerpu­
jących odpowiedzi.

Punktualnie o godzinie 10 zatele­
fonowała kobieta oskarżona wspól­
nie z innymi o niedopełnienie obo­
wiązków służbowych w magazy­
nie, co spowodowało niedobór na

(dokończenie na str. 2)

Bejrut (PAP). Potężny wybuch, 
który wstrząsnął chrześcijańską 
częścią Bejrutu w czwartek przed 
południem spowodował śmierć 19 
osób oraz zranienie 40 — poinfor­
mowała libańska policja. Eksplo­
zja ładunku wybuchowego umie­
szczonego w samochodzie osobo­
wym marki mercedes nastąpiła w 
dzielnicy handlowej w pobliżu szpi­
tala świętego Józefa i spowodowała

pożar pięciokondygnacyjnego bu 
dynku mieszkalnego, którego wła­
ścicielem jest rodzina prezydenta 
Amina Dżemajela. Ratownicy mu­
sieli użyć drabin mechanicznych 
aby ewakuować kilku uwięzionych 
lokatorów bloku. Żaden z członków 
rodziny prezydenta nie mieszkał w 
tym budynku.

(dokończenie na str. 2)

CZYTF.I NIKÓW
Ktoś robi doktorat?

Koszalin. — Od paru lat, nawet w 
okresach suszy, na jezdni ul. Dą­
browskiego pod wiaduktem al. Za­
wadzkiego gromadzi się woda — 
mówi Czytelnik z „Północy”. — 
Obserwowałem różne próby od­

wodnienia nawierzchni, robiono 
wykopy i wykopki, ale sytuacja nie 
poprawiła się. W gronie znajomych 
śmiejemy się już z tych prób, padła 
nawet opinia, że ktoś robi tam dok­
torat, a to musi potrwać dłuższy 
czas.

Nie wiemy nic o ewentualnym 
przewodzie naukowym, faktem 
jednak jest, że woda wciąż wypły­
wa na jezdnię, niszcząc nawierzch­
nię. Czy naprawdę specjalistą tak 
trudno jest znaleźć sposób na od­
wodnienie tego odcinka ulicy, sta­
nowiącego kiedyś również popular­
ny deptak? (el)

Stolica NRD, Berlin, ciągle się rozbudowuje. W ciągu ostatnich 5 lat oddano tu 
do użytku 119 tys. mieszkań, 1678 klas szkolnych, 13671 miejsc w przed­
szkolach, 7344 — w żłobkach, 63 hale sportowe. Na zdjęciu: fragment jednego 
z nowych osiedli. _ADN

„Zielone światło" 
dia interwencji

Senat USA zaaprobował propo­
zycję administracji Ronalda Reaga­
na w sprawie wyasygnowania 100 
milionów dolarów na pomoc wojsko­
wą dla nikaraguańskich contras. Jak 
podkreślił senator Tom Harkin, de­
cyzja w sprawie przyznania contras 
dodatkowych funduszy otwiera „zie­
lone światło” dla bezpośredniej inge­
rencji zbrojnej Stanów Zjednoczo­
nych w Nikaragui.

Kolejna agresja 
wojsk RPA na Angolę

Wojska białych rasistów z RPA, 
które wdarły się 300 km w głąb te­
rytorium Angoli i skupiły się wokół 
miasta Quito-Quanavala, w czwartek 
po przygotowaniu artylerii przystąpiły 
do kolejnego natarcia na to miasto. 
Ludowe Siły Zbrojne odparły atak 
przeciwnika i zmusiły go do przejścia 
do obrony.

Piorun zabił 250 owiec
W południowofrancuskich Alpach 

jeden piorun zabił 250 owiec. Pe­
chowy piorun uderzył w stado owiec 
liczące 1300 sztuk, znajdujące się na 
zboczach góry Cucuyon. W chwili 
uderzenia piorunu zwierzęta były mo­
kre, w związku z czym ładunek elek­
tryczny mógł dokonać tak masowego 
„uboju”.

Pokojowa manifestacja 
w Oświęcimiu

Uczestnicy międzynarodowego 
obozu przyjaźni młodzieży organizacji 
obronnych państw socjalistycznych 
przebywali wczoraj w Oświęcimiu, 
gdzie zwiedzili tereny byłego hitle­
rowskiego obozu zagłady oraz wzięli 
udział w manifestacji pokojowej 
przed międzynarodowym pomnikiem 
Ofiar Faszyzmu.

Diamentowe gody
W Urzędzie Stanu Cywilnego w 

Nowej Soli (woj. zielonogórskie) od­
była się uroczystość związana z 60 
rocznicą pożycia małżeńskiego pań­
stwa Janiny i Jana Zaskórskich. 
Byli pionierami zagospodarowywa­
nia Ziem Zachodnich. Rada Państwa 
nadała jubilatom medal „Za długo­
letnie pożycie małżeńskie".

Turyści na szlaku 
„Orlich Gniazd"

W miesiącach wakacyjnych i urlo­
powych tysiące turystów wędruje 
pieszo przez woj. częstochowskie. 
Przygotowane są dla nich 22 szlaki 
wędrówek pieszych. Najciekawszy i 
najdłuższy jest szlak „Orlich Gniazd" 
z rezerwatem przyrody i średnio­
wiecznymi ruinami zamków i strażnic 
obronnych m.in. w Olsztynie, Miro- 
wie, Bobolicach i Mirsku.

Doświadczenie dowiodło, że kto nigdy 
nie wierzy, będzie oszukany.

(Leonardo da Vinci)

Imieniny — Marii, Napoleona.

1966 — zryarł Jan Kiepura, światowej sła­
wy śpiewak operowy i estradowy. 

1945 — wojska radzieckie wyzwoliły pół' 
nocną część Korei.

1914 — dokonano oficjalnego otwarcia 
Kanału Panamskiego 

1796 — urodził się Napoleon Bonaparte.

Słońce wschodzi o 5.18, zachodzi o 20.02.

-)0(r
W województwie koszalińskim i słup­

skim przewidywane jest dziś zachmurze­
nie małe i umiarkowane, temperatura w 
ciągu dnia do 24 stopni, wiatr słaby z 
kierunków zmiennych. Jutro nieco chłod­
niej, wystąpią lokalne opady deszczu, (ho)
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Z prac Egzekutywy KW PZPR w Słupsku
• Problemy ciepłownictwa
• Szkoły przed nowym rokiem
• Żniwa w Słupskiem
(Inf. wł). Wczoraj pod przewodnictwem I sekretarza KW PZPR w 

Słupsku ZYGMUNTA CZARZASTEGO, obradowała Egzekutywa Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR. W obradach uczestniczyli ponadto: 
wiceprezes WK ZSL, STANISŁAW KĄDZIELA, przewodniczący WK 
SD, JERZY MAZURKIEWICZ, wiceprzewodniczący RW PRON 
JULIAN TASZAREK i wojewoda słupski CZESŁAW PRZEWOŹNIK.

W pierwszym punkcie Egzekuty­
wa KW PZPR oceniła sezon grzew­
czy 1985/86, stan przygotowań do 
nowego sezonu oraz perspektywy 
rozwoju ciepłownictwa w woj. 
słupskim. W sezonie grzewczym 
1985/86 nie zanotowano żadnej 
awarii sieciowej. Dostawy ciepła 
przebiegały bez większych zakłó­
ceń do stycznia br. natomiast w 
lutym wystąpiły awarie urządzeń 
ciepłowniczych w kotłowniach 
kr-2 w Słupsku i kr-1 w Ustce.

W celu wyeliminowania wystę­
pujących problemów z dostawami 
ciepła Egzekutywa KW PZPR zale­
ciła dyrekcji WPEC podjęcie nastę­
pujących działań:

— zapewnienie opału lepszej ja­
kości dla kotłowni kr-2 w Słupsku,

— uruchomienie automatyki 
przepływu ciśnienia, układu po­
miarowego oraz płukania sieci 
cieplnej przez Państwowe Gospo­
darstwo Ogrodnicze w Słupsku,

— wdrożenie projektu racjonali­
zatorskiego WPEC w celu wyko­
rzystania kotłowni „Kapeny” jako 
rezerwowego źródła ciepła na 
okres przejściowy.

Egzekutywa KW przyjęła infor­
mację Wydziału Budownictwa UW i 
WPEC o stanie i perspektywach 
rozwoju ciepłownictwa w woj. 
słupskim oraz zaleciła Wydziałowi 
Budownictwa UW:

— uzyskanie dodatkowych na­
kładów na realizację najpilniej­
szych zadań inwestycyjnych nie 
ujętych w założeniach NPSG na 
lata 1986—90 a warunkujących dal­
szy prawidłowy rozwój budownic- 
^■^niowęgo,. (
. ^^pienie do władz centra^ 
nycn z wnioskami o włączenie do 
zamówień rządowych urządzeń 
ciepłowniczych, w tym szczególnie 
kotłów i pomp,

wystąpienie do WRN o podjęcie 
uchwały zwiększającej udział środ­
ków finansowych z odpisów amor­
tyzacyjnych dla WPEC na budowę 
zaplecza technicznego w Zakła­
dach Energetyki Cieplnej.

Egzekutywa KW PZPR stwier­
dziła, że przy pełnym zrealizowa­
niu planu remontów kapitalnych i 
bieżących urządzeń ciepłowni­

czych stan przygotowań do sezonu 
grzewczego 1986—87 należy ocenić 
pozytywnie. Niepokój budzi nato­
miast dotychczasowe zaopatrzenie 
w opał, a zgromadzone zapasy są 
niskie. W celu zabezpieczenia ryt­
micznych dostaw opału WPEC zo­
stało zobowiązane do bezpośred­
niego kontaktu z Centralą Zbytu 
Węgla oraz z poszczególnymi ko­
palniami.

W drugim punkcie obrad Egze­
kutywa KW PZPR oceniła stan 
przygotowania szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych do 
nowego roku szkolnego jako za­
dowalający.

Uznała, że aktualny system o- 
światy w woj. słupskim zapewnia 
prawidłową realizację zadań dy­
daktycznych, wychowawczych i 
opiekuńczych ponad 94 tys. dzieci i 
młodzieży województwa. System 
oświatowy województwa obejmu­
je: 175 przedszkoli i 285 oddziałów 
przedszkolnych przy szkołach pod­
stawowych, do których uczęszczać 
będzie 17.769 dzieci, 262 szkoły pod­
stawowe z 59.385 uczniami, 31 pla­
cówek kształcenia zawodowego dla 
14.025 uczniów i liceów ogólno­
kształcących z 2680 uczniami, po­
nadto 9 placówek kształcenia spe­
cjalnego dla 343 uczniów oraz 8 
placówek opieki całkowitej dla 668 
dzieci. Kadrę pedagogiczną stano­
wi 6157 nauczycieli i wychowaw­
ców.

Pomimo występujących trudno­
ści z zaopatrzeniem w materiały 
budowlane stan remontów placó­
wek oświatowo-wychowawczych 
należy uznać za zadowalający. 
Większość remontów zostanie za­
kończonych w zakładanym termi­
nie^-W '-«iehcimych ‘przypadkach 
prace remontowe przedłużone bę­
dą na pierwsze tygodnie, roku 
szkolnego. Egzekutywa KW zaleci­
ła przyspieszenie prac remonto­
wych we wszystkich placówkach,

W związku z nieprzyjęciem w 
Słupsku do przedszkoli około 1300 
dzieci Egzekutywa KW PZPR zobo­
wiązuje władze miejskie do zwięk­
szenia liczby miejsc w przedszko­
lach głównie przez dokonanie prze­
glądu pomieszczeń administracyj­
nych i socjalnych zakładów pracy i 
instytucji i rozważenie możliwości

przystosowania tych obiektów na 
okres przejściowy od 3 do 5 lat na 
cele przedszkolne.

Władzom miejsko-gminnym w 
Ustce Egzekutywa zaleciła sku­
teczniejsze działanie w sprawie lo­
kalizacji i budowy przedszkola ze 
środków ZG ZNP, tak aby obiekt 
ten został uruchomiony jeszcze w 
roku 1987.

Terenowym władzom admini­
stracyjnym Egzekutywa KW PZPR 
zaleca wzmożenie działań w celu 
zabezpieczenia placówek oświato­
wo-wychowawczych w opał i inne 
materiały niezbędne do prawidło­
wego ich funkcjonowania oraz 
usprawnienie i obniżenie kosztów 
dowożenia uczniów do szkół.

Egzekutywa KW PZPR zobowią­
zuje administrację służby zdrowia 
do pełnego wdrożenia uchwały XV 
Plenum KW PZPR w części doty­
czącej opieki zdrowotnej nad dzieć­
mi i młodzieżą szkolną oraz kadrą 
pedagogiczną.

W dalszej części obrad Egzeku­
tywa KW zapoznała się z aktualną 
informacją o przebiegu akcji 
żniwnej. Zakończono zbiór rzepa­
ku. Ze wstępnych szacunków wy­
nika, że plony kształtują się na 
poziomie roku ubiegłego.

Areał zbóż obejmuje 146 tys. ha. 
Obecnie skoszono już ponad 70 
proc. tej powierzchni. Na ukończe­
niu są żniwa w PGR Pogorszewo, 
Przechlewo, Główczyce, Motarzy- 
no, Człuchów, Czarna .Dąbrówka, 
POHZ Bobrowniki i Żoruchowo, 
SHR Rędzikowo. PGR Koczała i 
WOPR w Strzelinie już zakończyły 
prace żniwne. Przewiduje się, że 
tegoroczne plony mogą być wyższe 
niż w roku ubiegłym. Skup zbóż 
przebiega sprawnie a w magazy­
nach jest już około 70 tys. ton, tj. 54 
proc. planu skupu.

Rozpoczęto prace pożniwne tj- 
przygotowanie pól do siewów je­
siennych rzepaku, zbóż i poplonów.

W tegorocznej kampanii żniwnej 
nie notuje się większych proble­
mów z zaopatrzeniem w części za­
mienne oraz zaopatrzeniem skle­
pów wiejskich w podstawowe arty­
kuły.

Następnie Egzekutywa KW 
PZPR wysłuchała informacji prze­
wodniczącego wojewódzkiego szta­
bu ds. ładu i porządku, wicewoje­
wody Borysa Drobko na temat 
stanu porządków, szczególnie w 
miejscowościach pasa nadmor­
skiego. Większy niż zakładano 
ruch wczasowo-turystyczny w 
ośrodkach wypoczynkowych spo­
wodowanie służby komunalne nie 
są w stanie utrzymać należytej czy­
stości.

Ponadto Egzekutywa przyjęła 
harmonogram realizacji uchwały 
plenarnego posiedzenia KW PZPR 
z czerwca br. nt. podwojenia pro­
dukcji eksportowej i usług w woj. 
słupskim.

W końcowej części posiedzenia 
Egzekutywa KW PZPR przyjęła 
stanowisko, które publikujemy po­
niżej.

L. GŁUSIK

Stanowisko
Egzekutywa KW PZPR w Słupsku zapoznała się 

z problematyką poruszoną w artykułach prasowych: 
„Plantacji na śmietniku ciąg dalszy”, „Łamiesz prawo 
— będziesz bogaty”, „Władza, pieniądze, opinia...”
1. Z zebranych materiałów i ustaleń wynika, że sprawa 
niesłusznych wypłat plantatorom truskawek była ba­
dana i jest prowadzona przez organy prokuratury. 
Prokurator wojewódzki w dniu 27 grudnia 1985 r. 
wystąpił do wojewody słupskiego o wyegzekwowanie 
od Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar- 
skiej zwrotu kwoty 7.450.639 zł oraz wszczęcie prze­
ciwko pracownikom UW, winnym niedopełnienia 
swych obowiązków, postępowania dyscyplinarnego. 
Wojewoda słupski podjął stosowne działania. Dotych­
czas WSOP zwróciła 2,5 min zł za wypłacone nienależ­
ne plantatorom odszkodowania. Aktualnie wobec 
tych, którzy dobrowolnie nie dokonali zwrotu toczy się 
postępowanie sądowe. Ponadto w przedmiotowej spra­
wie Prokuratura Rejonowa w Słupsku prowadzi postę­
powanie karne. Sprawy odszkodowań badała Miejska 
Komisja Kontroli Partyjnej KM PZPR w Słupsku, 
obecnie jej prowadzenie przejęte zostanie przez Woje­
wódzką Komisję Kontroli Partyjnej. Wobec zarzutów 
jakoby plantatorami byli prominenci, należy w publi­
kacji zapowiadanej przez „Zbliżenia” podać imienny 
wykaz plantatorów, który jest w posiadaniu WSOP, 
z uwzględnieniem miejsca pracy, funkcji oraz wysoko­
ści odszkodowania.
2. Po ukazaniu się publikacji „Łamiesz prawo — 
będziesz bogaty” i „Władza, pieniądze, opinia...” do 
instancji partyjnej napłynęło wiele sygnałów, opinii 
i listów od społeczeństwa. Były one przepełnione głę­
boką troską, aby środki zebrane przez społeczeństwo 
zostały użyte celowo i po gospodarsku.

Egzekutywa KW w pełni podziela obawy i zaniepo­
kojenie społeczne i wyraża stanowczą wolę i determi­
nację w wyjawieniu prawdy i poszanowaniu prawo­
rządności. Egzekutywa zwraca uwagę, że umieszcze­

nie akcji zdarzeń o posmaku aferowym z odległej 
przeszłości, nie związanych ze Szpitalem Wojewódz­
kim w budowie, w jego murach a także zamieszczenie 
w „Głosie Pomorza” z dnia 28 lipca 1986 r. żartu 
z baranami pod kontem szpitala wojewódzkiego gdzie 
z reguły zamieszczane są nazwiska osób unstytucji — 
musi budzić zadumę i żal. Musi niepokoić również 
dziennikarskie wyrokowanie w sprawach kompeten­
cji, uczciwości bądź ich nadużyć ze strony wojewódz­
kich władz administracji państwowej zanim konstytu­
cyjnie ustanowione organy kontroli i nadzoru w sposób 
prawomocny o tym postanowią.

Egzekutywa KW zobowiązuje Izbę Skarbową 
w Słupsku sprawującą ustawowy nadzór nad przed­
siębiorstwami zagranicznymi do wszechstronnego zba­
dania działalności firmy „Interbau-Nord” na terenie 
województwa słupskiego pod kątem przestrzegania 
zasad prawno-finansowych.

Egzekutywa KW zwraca się do delegatury NIK w 
Koszalinie o zbadanie i przedstawienie opinii publicz­
nej ewentualnych nadużyć „Interbau-Nord” w zakre­
sie realizacji inwestycji szpitala wojewódzkiego.

Jednocześnie Egzekutywa KW zobowiązuje redak­
cję „Głosu Pomorza” i „Zbliżeń” do zamieszczenia 
zgodnie z wymogami art. 31 Prawa Prasowego wyja­
śnień zainteresowanych instytucji i osób. Po wszech­
stronnym wyjaśnieniu spraw wobec osób łamiących 
porządek prawny bądź wprowadząjących opinię pub 
liczną w błąd, podjęte zostaną stosowne wnioski, 
o czym poinformowane zostanie społeczeństwo.

Egzekutywa KW zwraca się do wszystkich ludzi 
dobrej woli o dalsze wspieranie wspólnej inicjatywy 
społeczeństwa Ziemi Słupskiej, które dotychczas 
wpłaciło 113 min zł, aby nasza wielka idea mogła 
żyć, aby szpital wojewódzki mógł być oddany społe­
czeństwu w ciągu siedmiu lat.

Egzekutywa KW PZPR w Słupsku

fcgij iipostatmejchwili
■ ROBOCZE spotkanie z przedstawicielami Stanów ^jednoczonych poświęcone spra­

wom zbrojeń nuklearnych i kosmicznych zostało przeprowadzone w trybie przygotowań 
do spotkania ministra spraw zagranicznych ZSRR z sekretarzem stanu USA — oświadczył 
szef zarządu informacji radzieckiego MSZ Giennadij Gierasimow na konferencji prasowej 
dla dziennikarzy radzieckich i zagranicznych w Moskwie. Zdecydowanie opowiadamy się 
za takim porozymieniem, które zagwarantowałoby zapobieżenie wyścigowi zbrojeń w 
kosmosie i położenie mu kresu na Ziemi.

■ TYSIĄCE czarnoskórych uczniów trzeci dzień z rzędu kontynuowało w murzyńskim 
getcie Soweto koło Johannesburga strajk szkolny, zorganizowany na znak protestu 
przeciwko obecności reżimowych sił bezpieczeństwa w szkołach i aresztowaniom uczniów 
na podstawie drakońskich przepisów stanu wyjątkowego.

Narkomania 
w armii USA

Waszyngton (PAP). Około 87 
proc. żołnierzy armii USA regular­
nie pije alkohol, a 9 proc., czyli 190 
tysięcy, stale zażywa narkotyki. 
Dane te zawiera raport opracowa­
ny przez jeden z amerykańskich 
instytutów badawczych na zlecenie 
Pentagonu.

Raport podkreśla, że alkohol i 
narkotyki są głównymi przyczyna­
mi naruszania dyscypliny w armii 
USA.

Wybitni naukowcy 
gościli w KW partii

(dokończenie ze str. 1)

kiwaniami młodego widza. Z. Wie­
liczko nawiązał też do książkowych 
publikacji, które są pokłosiem se­
minariów i zaprosił do dyskuscji na 
temat Spotkań.

Kierownik Wydziału Kultury ZG 
ZSMP, Michał Rybarczyk opowie­
dział o zamierzeniach programo­
wych organizacji. ZSMP pragnie 
upowszechniać film za pośrednic­
twem tzw. małych akademii filmo­
wych. Zgłosił propozycję by kraje 
nadbałtyckie w przyszłorocznym 
festiwalu zaprezentowały etiudy 
powstałe w szkołach filmowych, a 
w konkursie uczestniczyły także 
filmy zachodnie.

Prof, dr hab. Henryk Jankow­
ski mówił o funkcjonowaniu trady­
cji, które kształtują się w oparciu o 
praktykę. Takie właśnie tradycje 
tworzą KSF, których sensowności 
nikt nie może zakwestionować. Po­
wstają tu podwaliny wiedzy, która 
zaowocuje w przyszłości w odnie­
sieniu do młodego pokolenia.

Po raz XIV jest na Spotkaniach 
prof, dr hab. Janina Koblewska, 
która wypowiadała się z dużym 
uznaniem o imprezie i seminariach, 
nie mających sobie równych w 
skali Europy. Znaczenie imprezy w 
działalności twórców, pracy ucz­
niów i nauczycieli dostrzega też 
wicedyrektor Departamentu Pro­
gramowego NZKinemat. MKiSz, 
Elżbieta Staniąk-Ręk. Podzięko­

wała ona władzom wojewódzkim i 
miejskim za stworzenie znakomitej 
atmosfery wokół KSF.

Przewodniczący Narodowej Ra­
dy Kultury, prof, dr hab. Bogdan 
Suchodolski raz jeszcze — podob­
nie jak w ubr. — powtórzył pytanie, 
na które odpowiedź powinna paść 
w przyszłości: Jaki ślad w psychice 
ludzi zostawiają Spotkania? Jest to 
sprawa niebagatelna. B. Suchodol­
ski stwierdził, iż trzeba zrobić 
wszystko, by z upowszechnieniem 
wiedzy filmowej wyjść jak najsze­
rzej a szczególnie do ludzi młodych, 
pozostawionych na uboczu.

O wadze i dorobku seminariów 
oraz KSF mówili także doc. dr hab. 
Henryk Depta — kierownik semi­
narium dla nauczycieli, wykładow­
cy dr Marek Hendrykowski, dr 
Edward Klein, a także odpowie­
dzialny za kurs dla młodzieży Wal­
demar Piątek, dyrektor Filmoteki 
Polskiej. — Zadeklarował on stały 
udział w Spotkaniach z ramienia 
swej placówki.

Na zakończenie długiej i owocnej 
dyskusji Zdzisław Wieliczko ser­
decznie podziękował naukowcom i 
organizatorom KSF za ich pracę na 
rzecz podnoszenia wiedzy filmowej 
młodego pokolenia. Jest to ważne 
zadanie, wynikające z uchwał X 
Zjazdu Partii.

Dziś dalszy ciąg projekcji, dysku­
sji i spotkań.

WANDA KONARSKA

Ocena dorobku 
kadencji 1984-86
(Inf. wł.) Wczoraj w Komitecie Wojewódz­

kim PZPR w Koszalinie odbyło się posie­
dzenie zespołu ds. opracowania projektu 
sprawozdania na Wojewódzką Konferencję 
Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR. Przyjęto 
plan przygotowania tego dokumentu. Prze­
widuje on w części pierwszej ocenę kondycji 
partii w województwie, a w drugiej — szcze­
gółowe rozliczenie realizacji uchwały kon­
ferencji ze stycznia 1984 roku w poszczegól­
nych działach życia i gospodarki wojewódz­
twa.

Przewodniczący zespołu, sekretarz KW 
PZPR Henryk Pacjan, zapoznał zebranych z 
planem upowszechniania dokumentów X 
Zjazdu w wojewódzkiej koszalińskiej orga­
nizacji partyjnej, a także z wytycznymi Se­
kretariatu KC w sprawie podjazdowych kon­
ferencji i zebrań sprawozdawczo-wyborczych.

(Ib)

Eksplozja w Bejrucie
(dokończenie ze str. 1)

Zdaniem policji oraz chrześci­
jańskich rozgłośni radiowych brak 
przekonujących dowodów na zwią­
zek czwartkowej eksplozji z trwa­
jącą ostatnio walką o władzę i kon­
trolę nad siłami zbrojnymi między 
różnymi frakcjami chrześcijański­
mi.

Na miejsce tragedii przybyli ra­
townicy obrony cywilnej, karetki 
pogotowia oraz wozy strażackie. 
Wybuch spowodował pożar kilku 
sklepów. Radiostacje przekazały 
apele o oddawanie krwi dla ofiar 
kolejnego zamachu terrorystycz­
nego.

Przed 47 rocznicą 
Września 1939

(Inf. wł.) W siedzibie Rady Wojewódzkiej 
PRON w Koszalinie odbyło się spotkanie człon­
ków Wojewódzkiego Komitetu Pokoju i sygna­

tariuszy PRON. Tematem spotkania było okre­
ślenie zamierzeń dotyczących Międzynarodo­
wego Roku Pokoju, ze szczególnym uwzględ­
nieniem 47. rocznicy wybuchu II wojny świa­
towej.

Rajmund Lutomski, przedstawiciel Biura 
RW PRON, zapoznał zebranych z propozycjami 
obchodów tej rocznicy. Po dyskusji zaakcep­
towano je ustalając, że w woj. koszalińskim 
głównym punktem obchodów 47. rocznicy wy­
buchu II wojny światowej będzie uroczysta

promocja absolwentów WSOWOPlot. Odbę­
dzie się ona 31 sierpnia przed południem na pl. 
Bojowników PPR w Koszalinie. Poprzedzi ją 
uroczyste spotkanie prezydiów Wojewódzkie­
go Komitetu Obrońców Pokoju, RW PRON i 
sygnatariuszy tego ruchu. Księgarnie i biblio­
teki przygotują wystawy książek o tematyce 
batalistycznej. W miastach i wioskach zostaną 
uporządkowane miejsca pamięci narodowej. 
Akcenty pokojowe będą towarzyszyć inaugu­
racjom roku szkolnego, (gk)

„Czy to mnie obejmie...?"
(dokończenie ze str. 1)

ponad 1 min zł. Zarzuca się jej 
spowodowanie szkody w kwocie 
ponad 230 tys. zł. Sprawa jest w 
toku. Czy obejmie ją ustawa? W 
odpowiedzi słyszy, że jest to kwe­
stia kary, jaką należy wymierzyć. 
Jeśli nie przekroczy ona 1 roku 
pozbawienia wolności — można bę­
dzie sprawę umorzyć. Jeśli nato­
miast sięgnie 2 lat, może być zła­
godzona o połowę. Warunek, że 
sprawczyni nie była pod wpły­
wem alkoholu.

Mężczyźnie zatrzymano prawo 
jazdy za prowadzenie samochodu 
w stanie wskazującym na spożycie 
alkoholu. Grzywnę zapłacił, ale bez 
prawa jazdy wiele traci finansowo. 
Ustawa jest jednak rygorystyczna. 
W przypadku utraty prawa jazdy z 
powodu używania wódki nie ma 
możliwości skorzystania z jej do­
brodziejstw.

Tę samą odpowiedź otrzymuje 
Czytelnik pytający o szanse swego 
krewnego, który w stanie nietrzeź­
wym spowodował wypadek drogo­
wy, za co wymierzono mu 4 lata. A 
skrócenie czasu odbywania kary? 
To zależy od sprawowania się w 
więzieniu. Wobec sprawców prze­
stępstw nieumyślnych może nastą­
pić warunkowe przedterminowe 
zwolnienie po odbyciu połowy 
kary.
był „wypity” i stało się. Obie są 
smutne, że alkohol zniweczył na-

Alkohol. W wielu telefonach mó­
wiono właśnie o popełnieniu prze­
stępstwa pod wpływem wódki. 
Matka mówi o synu, który włamał 
się do sklepu, inna o włamaniu do 
samochodu. Wyszli z dyskoteki, syn

dzieje na szybkie spotkanie się w 
rodzinie. W obu przypadkach pro­
kurator mówi o możliwości złoże­
nia wniosków o Warunkowe przed­
terminowe zwolnienie po odbyciu 
połowy kary, jako że obaj synowie 
są jeszcze młodociani, nie ukończy­
li 21 roku życia.

Telefonuje nastolatek. Matka nie 
żyje, w domu są dwie młodsze sio­
stry, a ojciec przebywa w zakładzie 
karnym. M.in. za nielegalną pro­
dukcję alkoholu. Chłopiec słyszał, 
że ten, kto jest jedynym opiekunem 
dzieci, może byc objęty ustawą. 
Niestety, proceder ojca uniemożli­
wia to. Dopiero po odbyciu połowy 
wyroku może się ubiegać, właśnie 
ze względu na dzieci, o warunkowe 
przedterminowe zwolnienie z za­
kładu karnego.

Telefonowali ludzie, których u- 
karano grzywnami. Sędziwa kobie­
ta otrzymała grzywnę w wysokości 
10 tys. zł. Czy musi płacić i to ze 
swojej skromnej renty? Albo 17- 
letni chłopiec skazany na 2 lata 
więzienia i 100 tvs. erzywny... 
Prawnicy wyjaśniają każdemu po, 
kolei,, że wszystkie grzywny, na­
wiązki, zakaz np. prowadzenia po­
jazdów — są to kary dodatkowe i 
ustawa ich nie obejmuje. Przypo­
minają, że nie zapłacona grzywna 
może się zamienić w dolegliwą karę 
zastępczą.

Często mówiono tu o zbrodni. 
Wbrew potocznemu znaczeniu, ja­
kie nadaje się temu słowu, nie jest 
to tylko pozbawienie życia człowie­
ka. Prawo za zbrodnię uważa rów­
nież niektóre czyny będące przes­
tępstwem. Zagrożone są karą poz­
bawienia wolności na okres nie 
krótszy niż 3 lata albo kara jeszcze

tylko zabójstwo czy rozbój, ale tak­
że np. zagarnięcie mienia społecz­
nego wartości przekraczającej 3000 
tys. zł albo szpiegostwo.

I znowu telefon matki. Córka od­
siaduje wyrok 5,5 roku. Zostało 
chore dziecko, bez ojca. Zagarnięte 
mienie było znacznej wartości, mło­
da kobieta popełniła zatem zbrod­
nię i ustawa w jej przypadku nie 
może mieć zastosowania. Po odby-, 
ciu połowy kary, przy dobrym spra­
wowaniu, tylko ze względu na 
dziecko może się starać o warun­
kowe przedterminowe zwolnienie. 
Może też zwrócić się do Sądu Peni­
tencjarnego o przerwę w odbywa­
niu kary. Jest jeszcze inna szansa. 
Matka może prosić Radę Państwa o 
ułaskawienie córki.

I wreszcie dwa telefony w spra­
wach politycznych — jak je okreś­
lali rozmówcy. 18-latek rozrzucał 
ulotki nawołujące do uwolnienia 
więźniów politycznych, czym do­
puścił się zakłócenia porządku pu­
blicznego. Orzeczona kara: 1 rok 
ograniczenia wolności. Każdego 
miesiąca musi nieodpłatnie prze­
pracować 30 godzin. I tu matka 
usłyszała chyba dobrą wiadomość: 
ustawa przewiduje możliwość da­
rowania tej kary. Jednakowoż obli­
guje sprawców do zaniechania tego 
typu praktyk. Matka zapewnia, że 
syn jej to obiecał. — Zatem jest 
dobra prognoza — kwituje sędzia.

Syna innej matki (sprawa w 
toku) osadzono w areszcie za szpie­
gostwo na rzecz obcego państwa. 
Niestety, tu ustawa nie działa auto­
matycznie. Ale jest „furtka”. Syn 
może zwrócić się do Prokuratury 
Generalnej, by na jej wniosek Sąd 
Najwyższy zastosował wobec niego 
ustawę. Jest to jednak droga wyjąt­
kowa, stosowana w szczególnych 
wypadkach.

W sobotę kolejne spotkanie z 
prokuratorem i sędzią, po którym 
do tematu powrócimy szerzej.

MIRA ŻOŁTAK

Rodzinny camping
(dokończenie ze str. 1)

mają zazwyczaj większe potrze­
by. Jak u was wygląda sprawa 
mycia, prania, rekreacji?

— Jest na campingu pięć sanita­
riatów: 4 kontenery sanitarne i je­
den budynek stały. Ogółem 30 ubi­
kacji. Planuje się ponoć jakąś inwe­
stycję na tym terenie. Camping jest 
tylko dzierżawcą — stąd urządze­
nia raczej skromne. Mamy tu także 
kuchenkę ze świetlicą i wypoży­
czalnię sprzętu turystycznego. 
Można na miejscu otrzymać prawie 
wszystko — od śpiwora po... mły­
nek do kawy. Kto nie wozi z sobą 
sprzętu wcale nie czuje się po­
krzywdzony. Za niewielką opłatą 
można u nas wypożczyć nawet na­
miot. Same czasem szyjemy dodat­
kowe parawany plażowe czy ele­
menty wyposażenia namiotów. Ten 
camping działa na zasadzie ajencyj­
nej i zależy nam, by nasi goście czuli 
się tu jak w swoim domu.

— Czy taka duża liczba dzieci 
nie komplikuje campingowego 
życia?

— Absolutnie nie! Mamy dla ma­
luchów ogródek jordanowski z huś­
tawkami. Teren campingu jest wy­
tyczony w środku iglastego lasu, 
nad samym morzem. Matki celowo 
tu przywożą swoje pociechy, aby 
nabrały zdrowia.

— Z zakupami pewnie ciężko, 
bo najbliższy sklep, jak zaobser­
wowałam, jest około 600 metrów 
stąd...

— Rzeczywiście. To chyba jedy­
ny mankament. Ale do naprawie­
nia! Budujemy przy recepcji skle­
pik spożywczy. Zostanie on otwar­
ty w następnym sezonie. Sądzę, że 
będzie w nim można kupować nie 
tylko nabiał i pieczywo.

— Widzę, że otrzymuje Pani bo­
gatą korespondencję. Czy to piszą 
przyjaciele campingu?

— Już od 1 czerwca nadsyłają 
kartki, listy, telegramy, nawet tele­
ksy. Przykładowo Czesław L. z Ru­
dy Śląskiej napisał, że tak się przy­
wiązał do drugiej alejki na prawo, iż 
musi mieć w niej choćby dwa metry 
ziemi na 15 dni. Ireneusz S. ze

Złotoryi pisze, że tak mu się tu 
podobało rok temu, iż zapragnął 
przywieźć z sobą całą rodzinę. Są tu 
turyści, którzy obchodzą na na­
szym campingu 10. a nawet 15. 
rocznice pobytu. Naszym jubilatom 
udzielamy rabatu w wysokości 10 
procent jako upominek od firmy. 
Fetujemy także specjalnych gości. 
Przykładowo na naszym campingu 
poznało się dwoje młodych ludzi. Ci 
państwo wzięli ślub i przyjechali do 
nas w podróż poślubną. Następnie 
urodziło im się dziecko i też je tu 
przywieźli. Określenie „rodzinny 
camping” nie jest aż tak żartobli­
we...

— Ale jeśli tym młodym przyby­
wa co roku potomek, to w końcu 
przestaną przyjeżdżać, bo nie wy­
trzymają finansowo...

— Nie jest aż tak źle! Czterooso­
bowa rodzina płaci za dzienny po­
byt 550 złotych. Jest to cena wyższa 
od ubiegłorocznej o 50 procent. Jed­
nak w porównaniu z innymi cam­
pingami — nadal niewysoka. A 
przecież trzeba wziąć pod uwagę 
fakt, że do plaży jest tylko kilka 
metrów, że to śródmieście Łeby, że 
mikroklimat... No i camping z tra­
dycjami! No bo skoro już drugie 
pokolenie tu swatamy...

Rozmawiała:
EWA CZINKE
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12 bm. Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrzyło i wstęp­
nie zaaprobowało plan realizacji uchwały X Zjazdu 
partii w części dotyczącej oświaty, szkolnictwa wyższe­
go, nauki i postępu naukowo-technicznego. Podkreślono, 
że osiągnięcie celów stawianych w tych dziedzinach 
będzie szczególnie ważne dla wypełnienia postanowień 
X Zjazdu.

Jest to pierwszy tego rodzaju 
harmonogram będący rozwi­
nięciem zadań zawartych w 
dokumentach zjazdowych. Przygo­

towywane są następne. Będą one 
rozpatrywane na kolejnym posie­
dzeniu Biura Politycznego. Złożą 
się one na plan pracy Komitetu

Centralnego, którego ocena zosta­
nie dokonana na najbliższym posie­
dzeniu KC.

Trzeba dołożyć wszelkich starań 
— wskazano — aby skracać termi­
ny wykonania zamierzeń zawar­
tych w harmonogramach, sprawnie 
prowadzić wszelkie niezbędne pra­
ce przygotowawcze.

Zgodnie z zaleceniem Biura Poli­
tycznego przeprowadzona zostanie 
szeroka kampania upowszechnia­
nia dorobku X Zjazdu w środowi­
skach oświaty, nauki i szkolnictwa 
wyższego, w placówkach nauko­
wo-badawczych, a także wśród pra­
cowników odpowiednich resortów 
i urzędów centralnych. Podstawo­
we organizacje partyjne zostały zo­
bowiązane do wystąpienia z inicja­
tywą opracowania przez placówki 
oświatowe, szkoły wyższe, instytu­
ty naukowo-badawcze, placówki 
badawczo-rozwojowe oraz organi­
zacje naukowe i naukowo-techni­
czne własnych programów wyko­
nania uchwały X Zjazdu. Biuro Po­
lityczne zwraca się do tych środo­
wisk o'szeroki udział w przygoto­
waniu wspęmnianych programów, 
a przede wszystkim w aktywnym 
i konsekwentnym urzeczywistnia­
niu zawartych w nich ustaleń. Z 
myślą o konieczności podnoszenia 
poziomu i efektywności kształcenia 
i wychowania jeszcze w tym roku 
zostanie powołany komitet eksper­
tów ds. opracowania propozycji 
usprawnień systemu edukacji na­
rodowej. Zmierzać trzeba do upow­
szechnienia w różnych formach 
średniego wykształcenia wśród 
klasy robotniczej. Pożytecznych 
wniosków mogą dostarczyć szcze­

gółowe analizy doświadczeń in­
nych, zwłaszcza socjalistycznych 
państw. Bardziej zdecydowanie 
wyrównywane być muszą szanse 
edukacyjne dzieci oraz młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, a także 
młodzieży uczącej się w szkołach w 
małych miastach i na wsi.

Konieczna jest modyfikacja do­
tychczasowego systemu kształce­
nia, dokształcania i doskonalenia 
kwalifikacji kadr pedagogicznych. 
Atestacja stanowisk pracy powinna 
przyczynić się do powrotu do zawo­
du części nauczycieli, którzy zatru­
dnieni są w innym działach gospo­
darki narodowej.

Zalecono podniesienie rangi i 
unowocześnienie szkolnictwa za­
wodowego, w związku z rosnącym 
znaczeniem jego absolwentów dla 
właściwego rozwoju gospodarki 
kraju. Celowe jest zbadanie i opty­
malizacja form kształcenia dla sze­
roko rozumianych usług, z których 
korzystają miliony obywateli.

Biuro Polityczne podkreśliło 
wielce odpowiedzialną rolę jaką w 
spełnieniu wszystkich tych zamie­
rzeń mają podstawowe organizacje 
partyjne w placówkach oświato­
wych.

Zostanie opracowany perspekty­
wiczny program rozwoju szkolni­
ctwa wyższego. Takie zobowiąza­
nie zawiera uchwała 2Jjazdu. Spre­
cyzowane w nim będą przemiany 
jakościowe kształcenia i wychowa­
nia w tych placówkach. Ich cel, to 
dostosowanie treści kształcenia do 
osiągnięć współczesnej nauki oraz 
potrzeb życia społecznego i gospo­
darczego. Zgodnie z zaleceniami 
Zjazdu prowadzona będzie aktyw­
na polityka kreowania młodych 
kadr naukowych o najwyższych 
kwalifikacjach. Zostaną określone 
bodźce zwiększające prz epływ pra­
cowników między uczelniami a 
przemysłem oraz innymi działania­
mi gospodarki i życia społecznego.

Absolwentów wyższych uczelni, 
uzyskujących najlepsze wyniki w 
nauce, trzeba premiować rzeczywi­
ście atrakcyjnymi ofertami pracy, 
tak pod względem zawodowym jak 
i finansowym. Jednocześnie — zde­
cydowanie przeciwdziałać pasyw­
ności i niskiej sprawności studiów 
części studentów.

Stwierdzono, że powinnością in­
stancji i organizacji partyjnych w 
uczelniach jest inspirowanie propo­
zycji i prac nad przyszłym modelem 
szkolnictwa wyższego i nowej for­
muły awansów naukowych, prefe­
rującej rzeczywiste nowatorstwo, 
konkretne opracowania i rozwiąza­
nia przynoszące realne korzyści 
krajowi.

R
ozpatrując zagadnienia 
nauki i postępu naukowo- 
-technicznego Biuro Poli­
tyczne zwróciło uwagę na koniecz­

ność wnikliwego uwzględnienia w 
projekcie NPSG na lata 1986—90, w 
części „Nauka i rozwój techniki”, 
wniosków wynikających z doku­
mentów X Zjazdu PZPR. Podkre­
ślono odpowiedzialność organów 
rządowych, administracji, instytu­
cji naukowych i naukowo-technicz­
nych za rzetelną realizację rządo­
wego programu wykonania uchwa­
ły III Kongresu Nauki Polskiej.

We wszystkich placówkach nau­
kowych zostanie przeprowadzona 
kompleksowa ocena i atestacja 
struktur organizacyjnych. Pilnie 
wdrożone będą programy unowo­
cześniania aparatury naukowo-ba­
dawczej, bazy doświadczalnej, 
usprawnień w zaopatrzeniu w ma­
teriały i urządzenia jednostek nau­
kowo-badawczych. Powinien zo­
stać rozszerzony i unowocześniony 
system szeroko -dostępnąj informa­
cji naykowo-tecznicznej. Przyspie­
szone zostaną prace nad modyfi­
kacjami przepisów regulujących 
zasady specjalizacji inżynierów i 
techników. Ich kariery zawodowe i 
płace powinny być w większym 
stopniu uzależnione od realnego, 
osobistego wkładu w rozwój tech­
niczny i organizacyjny zakładu, w 
unowocześnienie procesów wytwa­
rzania.

Podstawowe organizacje partyj­
ne w zakładach produkcyjnych —

stwierdziło Biuro Polityczne — po­
winny, jako zadanie stałe, trakto­
wać promowanie postępu nauko­
wo-technicznego w macierzystych 
przedsiębiorstwach. Obowiązkiem 
wszystkich instancji PZPR i POP 
jest otaczanie szczególną opieką 
wynalazców i racjonalizatorów 
oraz najistotniejszych dla danego 
zakładu przedsięwzięć innowacyj­
nych.

BIURO Polityczne zapoznało 
się ze stanem przygotowań 
do roku szkolnego 1986/87. 
Podkreślono istotny postęp w roz­

wiązywaniu niektórych trudnych 
problemów wpływających na sytu­
ację w oświacie, przede wszystkim 
w zaopatrzeniu uczniów w pod­
ręczniki szkolne. Szczególną uwa­
gę zwrócono na wielką staranność, 
z jaką powinny być prowadzone 
zmiany programowe w szkolnic­
twie ponadpodstawowym. Nowe 
przedmioty i tematy — propedeu­
tyka wiedzy ekonomicznej, wiedza 
o prawie, propedeutyka filozofii, 
problemy współczesnej cywilizacji, 
informacja naukowa, elementy in­
formatyki, ochrona i kształtowanie 
naturalnego środowiska, wybrane 
zagadnienia pedagogiki i psycholo­
gii oraz religioznawstwo — rozsze­
rzą wiedzę uczniów o współcze­
snym ś wiecie.

Zaakceptowano propozycje re­
sortu oświaty przeprowadzenia w 
całym środowisku nauczycielskim 
konsultacji projektów regulaminu 
przyznawania nagród, statusu dy­
rektora szkoły, regulaminu Rady 
Pedagogicznej, przyznawania do­
datków za nowatorstwo i rzeczywi­
ste efekty pedagogiczne. Biuro Po­
lityczne. z całą mocą podkreśliło 
potrzebę stałego polepszania wa­
runków pracy szkoły, podnoszenia 
prestiżu społecznego i materialne­
go nauczycieli.

Biuro Polityczne rozpatrzyło 
koncepcję powoływania jednostek 
innowacyjnych. Głównym zada­
niem tych elastycznych struktur 
organizacyjnych będzie opracowy­
wanie i szybkie wdrażanie do pro­
dukcji wynalazków, opracowań 
technicznych i technologicznych. 
Ich powoływanie — podkreślono — 
jest tym bardziej uzasadnione, że 
mimo istotnych zmian w przepi­
sach nadal niedostateczne są prefe­
rencje i zachęty do praktycznego 
stosowania w gospodarce nowator­
skich rozwiązań. Jednostki inno­
wacyjne mogą w znacznym stopniu 
wypełnić tę lukę. Traktować je na­
leży jako jedną z ważnych form 
organizacyjnych przyspieszania 
postępu naukowo-technicznego i 
poprawy efektywności gospodaro­
wania. Do energicznych działań na 
tym, polu zobowiązuje uchwała X 
Ujazdu PZPR. Tanowa forma ułat­
wi też bezpośredni udział naukow­
ców, twórców i wynalazców w 
przygotowaniu i uruchomieniu 
produkcji.

Biuro Polityczne uznało koncep­
cję powołania jednostek innowa­
cyjnych za celową i potrzebną. Za­
aprobowało ogólny kierunek 
przedstawionych propozycji zale­
cając prowadzenie dalszych analiz i 
sondaży, przy jednoczesnym przy­
spieszeniu prac nad odpowiednią 
ustawą. (PAP)
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PAŃSTWOWE Gospodarstwo 
Rolne w Bytowie gospodaruje 
na 11 tysiącach hektarów. Zało­
ga liczy 1100 osób. To największy 

obszarowo w województwie słup­
skim PGR, w skład którego wchodzi 
10 zakładów rolnych oraz budowla­
ny, naprawczy, przemysłu rolnego i 
tartak.

PGR specjalizuje się w hodowli 
trzody chlewnej i tuczu żywca wie­
przowego. Stado trzody chlewnej 
liczy tu 23 tys. sztuk, w tym 16 tysięcy 
w fermie w Gostkowie. Produkcja 
żywca wołowego opiera się na 5 
Tysięcznym stadzie, w którego skład 
wchodzi również 1600 krów dają­
cych średnio po 3600 litrów mleka.

Obecnie w ramach współpracy i 
wymiany doświadczeń przebywa tu 5 
pracowników sowchozu „Kujbysze- 
wo" z rejonu Orżyca w obwodzie 
połtawskim. Są to kombajniści i me- 
chanizatorzy: Dmitrij Lisenko,
TBregorij Mielonko, Wasyl Har- 
bus, Wiktor Basak i Aleksiej Ma­
karenko. Pracują razem z polskimi 
kolegami na kombajnach bizon.

W środę odwiedzili ich przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i miejsko- 
-gminnych z sekretarzem KW PZPR 
Stanisławem Witosławskim, wo­
jewodą Czesławem Przewoźni­
kiem i I sekretarzem KMG w Bytowie 
Jerzym Gackowskim.

Połtawskich gości zastaliśmy przy 
koszeniu owsa na polach Zakładu 
Rolnego Gostkowo, obejmujących 
ponad tysiąc hektarów. Dmitrij Lisen­
ko, kombajnista, zdobywca I miejsca 
we współzawodnictwie pracy w 
swoim sowchozie a także w rejonie 
orżyckim, podzielił się kilkoma reflek­
sjami z pierwszych dni pobytu w 
Bytowie.

— Pracuje nam się znakomicie na 
bizonach — powiedział — chociaż na 
co dzień jesteśmy przyzwyczajeni do 
kombajnów niwa. Zwiedziliśmy już 
Bytów, spotkaliśmy się także z na­
szymi dziećmi przebywającymi tu na 
letnim wypoczynku. U nas żniwa już 
zakończone, teraz pomagamy więc 
naszym przyjaciołom.

W bytowskim PGR żniwa minęły 
półmetek. — Mamy 60 proc. skoszo­
nych zbóż — mówi dyrektor Jan 
Przewłocki. — Prace przebiegają bez 
zakłóceń, ale jest ciężko, bo zboża 
wyległy, (elg)

Zdjęcia: Zb. Bielecki

NA POLACH PGR BYTÓW

Poltawscy1 ' na polskich bizonach

W nowy rok 
z sześcioma 
nowymi szkołami

Rozmowa z wicekuratorem Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Koszalinie 

RYSZARDEM KWAŚNIEWSKIM

— Czy z początkiem nowego ro­
ku oświatowego województwo 
koszalińskie wzbogaci się o nowe 
szkoły?

— O kilka! Dokładnie — o 6 szkół 
podstawowych. Zrobiliśmy wszyst­
ko to, co zaplanowaliśmy. W Ko­
szalinie od 1 września dzieci uczyć 
się będą w nowej Szkole Podsta­
wowej nr 18. W Redle oprócz nowej 
szkoły wybudowano też 8 mieszkań 
dla nauczycieli. W Drzonowie, 
Ostrowcu i Dobiesławiu też gotowe 
są nowe budynki szkolne i w każdej 
z miejscowości — po 2 mieszkania 
dla nauczycieli. Ośmioklasowa 
szkoła czynna też będzie od 1 wrze­
śnia w Budowie koło Złocieńca. 
Łącznie szkolnictwu podstawowe­
mu w Koszalińskiem przybędzie 91 
izb lekcyjnych.

— Wiele z tych obiektów po­
wstało dzięki zaangażowaniu 
miejscowych środowisk, dzięki 
ich pomocy finansowej.

— Tak. Bardzo duży jest udział 
Kombinatu PGR w Redle i POHZ w 
Ostrowcu. Również w Budowie 
szkołę wybudowano dzięki społecz­
nej pomocy. Najważniejsze jest to, 
że uda nam się wszystkie te obiekty 
oddać przed pierwszym dzwon­
kiem. Bardzo starali się o to bu­
dowlani, zadbała o to też ludność 
wiejska. W Dobiesławiu sołtys wy­
znaczał dyżury mieszkańcom, by 
ktoś od razu mógł interweniować w 
kłopotliwych sprawach, by tracić 
jak najmniej czasu. Teraz, kiedy 
szkoły są już gotowe, mieszkańcy w 
wielu miejscowościach chcą nam 
pomagać w sprzątaniu, w wyposa­
żaniu tych obiektów, w zagospo­
darowywaniu terenów przylegają­
cych do-nich. ■ < .in. . . . . .u..

— Nowe szkoły rozwiążą na 
pewno sporo problemów, ale tyl­
ko w kilku miejscowościach. W 
Koszalinie jedna szkoła więcej 
niewiele dziś znaczy. Czy prowa­
dzone są modernizacje bądź roz­
budowy innych placówek?

— Szkoła Podstawowa w Ustro­
niu Morskim powiększona została o 
6 pomieszczeń. Dobudowano tam 
piętro. W Ostrowicach szkole przy­
było także 6 izb lekcyjnych oraz 
pomieszczenia socjalne: kuchnia i 
stołówka. 1 września br. wszystko 
to będzie przygotowane do użytku. 
Prowadzimy też rozbudowę i mo­
dernizację Szkoły Podstawowej w 
Machlinach. Ta placówka powię­
kszy się o 5 izb lekcyjnych i część 
socjalną: małą stołówkę, kotłownię 
itp. W Machlinach inicjatywa roz­
budowy szkolnego obiektu wyszła 
od Koła Gospodyń Wiejskich. Ko­
biety przez cały czas trwania robót 
zawiadywały prawie wszystkim.

— W wielu szkołach prowadzo­
ne są też remonty kapitalne Inb 
bieżące. Czy uda się je zakończyć 
do początku roku szkolnego?

— O remontach bieżących nie 
chciałbym szczegółowo mówić. 
Bezpośrednio pieczę nad nimi spra­
wują inspektorzy oświaty i wycho­
wania lub naczelnicy. W każdym 
razie — z tego co wiem — trudno 
znaleźć w Koszalińskiem szkołę, 
w której by czegoś nie odnawiano, 
nie zmieniano. Prawie w każdej 
podczas wakacji prowadzi się 
drobne remonty, naprawy. Na 
bieżący rok zaplanowaliśmy aż 148 
remontów kapitalnych w obiek­
tach podlegających Kuratorium

Oświaty i Wychowania, w tym w aż 
67 szkołach, to poważne prace, któ­
re prowadzi się przez cały rok. Do 
końca czerwca wykonano remonty 
w 39 obiektach, w tym w 18 szko­
łach. Do końca sierpnia zakończy 
się remonty kapitalne w kolejnych 
47 budynkach, w tym w 15 szko­
łach. Natomiast do końca tego ro­
ku kalendarzowego wyremonto­
wanych będzie jeszcze 36 obiektów, 
w tym 15 szkół. Niestety, dopiero w 
następnym roku ukończymy zapla­
nowane remonty 26 obiektów. 19 z 
nich to szkoły.

— Ale rok szkolny w woje­
wództwie koszalińskim rozpocz­
nie się we wszystkich placówkach 
w normalnym terminie?

— Tak. O to nie ma obaw. Prace 
remontowe, które jeszcze będą pro­
wadzone w ciągu roku szkolnego, 
nie będą w jakimś znacznym stop­
niu utrudniać prowadzenie lekcji. 
Często chodzi bowiem o wymianę 
centralnego ogrzewania, czy inne 
prace prowadzone w wyłączonych 
z zajęć pomieszczeniach. Niestety, 
nas też dotykają kłopoty materia­
łowe, opóźnione ich dostawy. Po­
cieszające jest to, iż na remonty 
wydaliśmy dwa razy tyle, ile pla­
nowaliśmy. Mogliśmy dysponować 
sumą 250 min zł, a wydaliśmy 525 
min zł — dzięki pomocy Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Koszalinie, 
dzięki terenowym radom narodo­
wym oraz dotacji z ministerstwa.

— To i tak wszystkich proble­
mów szkolnictwa nie rozwiązłe.

— Do idealnych warunków jest 
jeszcze daleko. Oczywiście, będzie­
my nadal budować szkoły, naj­
pierw w Czaplinku, Kołobrzegu i 
Dygowie, a potem w Złociencu, 
Białogardzie, Kołobrzegu, Koszali­
nie, Malechowie itd. Mamy szcze­
gółowe plany na tę pięciolatkę. 
Wiemy też, co trzeba robić w na­
stępnej.

— Co wobec tego przeszkadza?
— Jedną z głównych barier jest 

brak wykonawców, drugą — od­
powiednio dużych funduszy.

— Są jakieś optymistyczne 
Wieści o wyposażeniu szkół?

— Kuratorium wyposaża w me­
ble i sprzęt nowe placówki. Dopo- 
sażanie leży w gestii dyrektorów. 
Dostają na to pieniądze z naszego 
budżetu, pomagają im finansowo 
zakłady opiekuńcze, rady sołeckie, 
gminy. Mam jednak szczególnie 
cieszący przykład z Redła. Tam­
tejszy Kombinat PGR zakupił no­
wej szkole zestaw komputerów. 
Urządza się tam gabinet. Będzie to 
pierwszy komputerowy gabinet w 
szkole wiejskiej. Oczywiście, po­
możemy go doposażyć, bo koszty są 
bardzo duże. Nasze plany związane 
z komputeryzacją szkół dotyczą 
przede wszystkim liceów ogólno­
kształcących. Myślimy o zakupie 
komputerów dla obu koszalińskich 
liceów, potem kołobrzeskiego. 
Szkołom zawodowym jest łatwiej w 
tym względzie. Mają nieraz bogate 
zakłady opiekuńcze. Zresztą — jak 
na razie — właśnie w tych placów­
kach już są takie gabinety.

— Dziękuję za romowę.

Rozmawiała:
ANNA ROMANOWSKA

Sumienna 
opiekunka PCK

W telewizyjnych i radiowych 
koncertach życzeń często słyszę po­
dziękowania dla honorowych daw­
ców krwi, ale o podziękowaniach 
dla tych osób, które pełnią rolę 
opiekunów osób starych, chorych i 
niepełnosprawnych jakoś nie sły­
szałem. A takiej właśnie osobie, 
opiekunce PCK, zajmującej się na 
co dzień moją 87-letnią matką Julią 
Nowicką ze Świdwina, chciałbym 
podziękować z całego serca. Do­
póki mogłem i mieszkałem razem z 
matką, zajmowałem się nią, ale po­
nieważ sam liczę już lat 67 i od

1973 r, mieszkam w Szczecinie, nie 
mogę często przyjeżdżać i osobiście 
matki dopilnować. Jestem jednak 
społecznikiem, kombatantem i 
znam, doceniam wartość pracy spo­
łecznej, bo za taką uważam — mimo 
skromnych opłat — działalność 
opiekunek PCK. Nie znam nazwi­
ska tej osoby, która sprawuje opie­
kę nad moją matką, wiem tylko, że 
ma na imię Halina. Chciałbym jej za 
Waszym pośrednictwem serdecz­
nie podziękować, a także — aby 
było to podziękowanie dla wszy­
stkich innych opiekunów, którzy 
tak sumiennie jak ona wykonują 
swój ciężki obowiązek.

Karol Cwelich 
Świdwin

^55413
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BUDUJEMY SZPITAL (3)

Coraz wyżej 
nad ziemią

CHYBA dopiero zaczynała 
studia wyższe na Politech­
nice w Gdańsku, gdy na plac 
szpitala w Koszalinie wjechały 

ciężkie spychacze. Dlatego też rok 
1975 i późniejsze lata mgr inż. 
Grażyna Łabuda, dziś kierownik 
budowy, zna z dokumentów, narad, 
opowieści kolegów po fachu. Wtedy 
były to prace przygotowawcze. 
Niwelacja, kształtowanie rozległe­
go 14-hektarowego terenu. Prace 
trwały długo, bo prawie dziesięć lat 
i może mieszkańcy byli nieco 
zniecierpliwieni tym powolnym 
tempem, ale dobrze się stało — 
mówi pani Grażyna — bo ziemia się 
musi odleżeć, żeby potem nie 
„siadła”. A ziemia tu kapryśna, 
nawet teraz szykuje ludziom przy­
kre niespodzianki.

Mówi się, że ziemia wchłonęła już 
„ciężkie” pieniądze. Pod ziemią są 
różnego rodzaju kable, instalacje 
wodno-kanalizacyjne, odprowa­
dzające deszczówkę itp. W szcze­
gółach wygląda to tak: pod budyn­
kiem techniczno-gospodarczym są 
one już zainstalowane w 80 proc., 
pod budynkiem przyszłej przy­
chodni — w dużych fragmentach. 
Gotowych jest już 40 metrów ka­
nalizacji podziemnej, która wraz z 
postępem budowy „pociągnięta” 
zostanie ?przez całą długość głów­
nego budynku szpitala. Ziemia 
kryjć także kable spinające trafo- 
stację, dla doraźnych potrzeb bu­
dowy szpitala. W 50 proc. stanu 
surowego zaawansowana jest bu­
dowa trafostacji SO-2 i SO-3. Go­
towa jest studnia głębinowa, już z 
myślą o potrzebach szpitala. Teraz 
czerpie się z niej wodę do bieżącej 
produkcji.

— Niech zaczynają przygotowy­
wać kątowniki metrowej wyso­
kości. Potrzeba będzie ich dużo, 
szczególnie zewnętrznych narożni­
ków. Tak, tak, pod konstrukcje 
monolityczne, szalowanie „szero­
kiej stopy” — inż. Grażyna Łabuda 
kończy rozmowę z głównym 
mechanikiem Kombinatu Bu­
dowlanego.

Na ziemi, na terenie budowy 
szpitala jest już na co popatrzeć. 
Duża suwnica bramowa przesuwa 
się powoli, zdejmuje z formy prefa­
brykaty. Stworzenie na miejscu 
poligonu, gdzie produkuje się słu­
py. rygle, ramy H i inne prefabry­
katy kierowniczka budowy ocenia 
jako dobrze pomyślane. Odpada 
kosztowny transport, wszyscy pod­
wykonawcy są na miejscu. Na razie 
plac poligonowy jest w fazie roz­
ruchu, produkuje się jeszcze nie­
wielkie ilości prefabrykatów. Ale z 
biegiem czasu poligon dostarczać 
będzie prefabrykaty na wszystkie 
obiekty szpitala.

Funkcjonuje także zapie 
cze dla pracowników i kie­
rownictwa budowy. W bu­
dynku jest stołówka, urządzenia 

socjalno-sanitarne, sala narad. W 
budynku magazynu techniczno-go­
spodarczego na razie będzie urzę­
dował inwestor powierniczy. W 
przyszłości, po dobudowie dwóch 
segmentów, pomieszczenie to bę­
dzie służyć szpitalowi.

Pod przyszłą kuchnię i pralnię 
wykonano do tej pory 30 proc. stóp 
fundamentowych. Jeszcze w tym 
roku ma się rozpocząć montaż 
konstrukcji. Żuraw wieżowy jest 
już zamontowany.

Mgr inż. Grażyna Łabuda — kierownik budowy 
szpitala

Budowlani rozpoczęli także pra­
ce fundamentowe przy głównym 
budynku, konkretnie — przyszłej 
przychodni. Wykonano już 20 proc. 
stóp fundamentowych. Na razie 
nie podejmuje się prac przy 
3-pasmowym tunelu łączącym 
przychodnię z główną, 10-kondy- 
gnacyjną bryłą szpitala.

Na budowie, bezpośrednio w pro­
dukcji pracuje 65 robotników z 
Kombinatu Budowlanego, KPiB, 
KPRI. Bez przerwy pracuje spy­
chacz porządkujący teren po wy­
kopach. Koparki, ciągniki, pompa 
Stetter do betonowania ław funda­
mentowych — tak wygląda plac 
budowy.

Plan do końca roku? Uzyskać 
tzw. stan zerowy budynków kuchni 
i pralni oraz przychodni. Przystąpić 
do montażu konstrukcji na tychże 
obiektach.

— Jesteśmy raczej w zgodzie z 
harmonogramem — mówi inż. Gra­
żyna Łabuda. — Pewne opóźnienie 
w posadowieniu ław fundamento­
wych wynikło z braku cementu. 
Cement w wystarczających ilo­

ściach już jest — zadziałał Społecz­
ny Komitet Budowy Szpitala. Po­
goda sprzyja, gonimy plan.

Tak więc, choć największy kło­
pot z dostawami cementu zniknął, 
(oby na zawsze) pozostały mniejsze 
dolegliwości. Kombinat Budowlany 
w Koszalinie ma tylko jedną pompę 
Stettera do podawania betonu. Po­
trzebna jest na budowie bloków 
mieszkalnych, szkoły i oczywiście 
szpitala. Dlatego, niestety, na tym 
ostatnim placu budowy, raczej 
rzadko gości.

W czasie posadowiania stóp fun­
damentowych w budynku przy­
chodni są kłopoty z wodą i bardzo 
złymi warunkami gruntowymi. W 
wykopach głębokich na 8 m często 
widać lustro wody gruntowej. 
Woda wybija, sypie się nawodniony 
piach. Z pomocą budowlanym śpie­
szą naukowcy. — Korzystamy z 
doradztwa doc. Jastrzębskiego i dra 
Witkowskiego — mówi kierownicz­
ka budowy.—My odwadniamy, oni 
sprawdzają, kontrolują i wydają 
decyzję o kontynuowaniu prac.

ŚRODOWISKU służby 
zdrowia mówi się o potrze­
bie rozpoczęcia budowy ho­

telu dla pielęgniarek, który ma być 
usytuowany w pobliskim osiedlu 
mieszkaniowym. W starym szpita­
lu, w stosunku do potrzeb,'jest 50 
proc. pielęgniarek i tylko 30 proc. 
salowych. Bariera mieszkaniowa i 
tu daje znać o sobie.

Choć nie ma jeszcze projektów 
dzielnicy mieszkaniowej, warto 
więc pamiętać, że gdy uruchomio­
na zostanie połowa szpitala na 600 
łóżek, powinien być hotel i choćby 
jeden blok mieszkalny.

— Szpital buduje się o wiele tru­
dniej, niż bloki mieszkalne. Budow­
nictwo specjalistyczne ma wiele 
nietypowych konstrukcji, urzą­
dzeń, a i wymogi Sanepidu są suro­
we. Wiem coś o tym, gdyż budowa­
łam przychodnię na Przylesiu — 
mówi inż. Grażyna Łabuda. — Nasz 
nowy szpital jest ładnie usytuowa­
ny, na skraju miasta, wśród zieleni. 
Nie sądzę, aby był za duży. Wybu­
dować mały, to za parę lat skazać 
się znów na ciasnotę. A że trudności 
w jego budowie będą, to inna spra­
wa. Podzielenie budowy na dwa 
etapy ma te trudności złagodzić. 
Kiedy szpital będzie gotowy? Tego 
dziś nikt dokładnie nie wie. Za­
kłada się, że w ciągu 12 lat. I byłby 
to wielki sukces.

MIRA ŻOŁTAK

AtestacjaAtestacja stanowisk pracy — to 
przedsięwzięcie, którego realiza­
cji podejmuje się coraz więcej za­
kładów produkcyjnych. Z jakim 
wynikiem? Czy można w ogóle 
mówić o natychmiastowych re­
zultatach tego rodzaju działań? 
Niedawno zakończono pilotażowe 
atestacje, które prowadzone były 
przez niemal pół roku w 5 przed­
siębiorstwach przemysłu maszy­
nowego.

NIE bez przyczyny niejako 
wzorcowy przegląd stano­
wisk roboczych dokonany 
został w zakładach produkcyjnych, 

charakteryzujących się względnie 
dobrą organizacją procesów tech­
nologicznych, a przede wszystkim 
posiadających poprawne systemy 
pomiaru pracy. Dlaczego jest to tak 
ważne? Otóż, aby móc właściwie 
ocenić np. wykorzystanie stanowi­
ska pracy, należy faktyczne obcią­
żenie wykonywanymi na nim ope­
racjami porównać z ustalonymi 
przez specjalistów normatywami. 
Według wszelkich prawideł sztuki 
organizatorskiej owe normy muszą 
uwzględniać najdrobniejsze nawet 
własności procesu produkcyjnego i 
technologicznego. Gdy ten waru­
nek nie zostanie spełniony, robot­
nik — chcąc być w zgodzie z narzu­
conym mu czasem wykonywania 
konkretnego detalu — będzie mu­
siał się spieszyć, co doprowadza 
najczęściej do obniżenia jakości 
wykonywanego wyrobu, zmniej­
szenia trwałości narzędzi lub ich 
całkowitego zniszczenia. Nato­
miast w przypadku za mało napię­
tych norm — czas pracy jest nie­
efektywnie wykorzystany.

Ustalenie uzasadnionych techno­
logią i organizacją procesu produk­
cyjnego normatywów jest wyni-

- kiedy
kiem długotrwałych badań stano­
wiska roboczego. Dopiero mąjąc 
zaufanie do zakładowego systemu 
pomiaru pracy można prawidłowo 
ustawić proces produkcyjny, a więc 
starać się np. o obniżenie energo­
chłonności procesu technologicz­
nego, czy o optymalny przydział 
operacji do poszczególnych stano­
wisk roboczych.

Czy są to działania opłacalne? O 
tym, że tak, świadczy choćby ranga, 
jaką mają służby organizatorskie w 
zakładach przemysłowych NRD. 
Służby takie składają się z najbar­
dziej doświadczonych, od lat zwią­
zanych z macierzystą fabryką, tech­
nologów, konstruktorów, spe­
cjalistów z zakresu normowania 
pracy, organizatorów. Tych ostat­
nich nie ma zbyt wielu w naszych 
przedsiębiorstwach a jeżeli są, to z 
reguły nie wykorzystuje się ich 
kwalifikacji. Co więcej, liczba orga­
nizatorów produkcji w ostatnich la­
tach stale maleje. Trudno się zatem 
dziwić, iż stopień znormowania 
czynności roboczych w naszym 
kraju jest bardzo niski.

Ogrom i zarazem złożoność 
czynników: technicznych, techno-

efekty?
logicznych, organizacyjnych i eko­
nomicznych, wpływających na fun­
kcjonowanie stanowiska pracy mo­
że spowodować, że poatestacyjne 
zalecenia koncentrować się będą na 
sprawach prostszych, bardziej 
uchwytnych, a więc związanych 
głównie z ergonomią. Istotnie, wie­
le drobniejszych zaniedbań mogą 
natychmiast usunąć odpowiednie 
służby, lecz usunięcie najważniej­
szych zaniedbań z zakresu bhp 
wymaga na ogół znacznych nakła­
dów inwestycyjnych.

ATESTACJA nie powinna po­
legać jedynie na przyczepie­
niu metryczki stanowisku 
pracy. Trudniejszym, lecz o wiele 

ważniejszym zadaniem jest wyciąg­
nięcie wniosków z przeprowadzo­
nej analizy i dokonanie korekt. 
Wszystkie przeobrażenia muszą 
być prowadzone w sposób ciągły, 
gdyż wystarczy nawet niewielka 
zmiana asortymentu lub wielkości 
produkcji, a stanowisko uzyskują­
ce do tej pory wysoką ocenę, straci 
bezpowrotnie swe cechy, a cały 
proces produkcyjny — miano opty­
malnego. (PAP)

„Pobrzeże"
- sierpniowa edycja

„Dopiero w maju odezwali się przeciw­
nicy zarówno lokalizacji elektrowni jądro­
wej na wybrzeżu koszalińskim, jaki i ci, 
krórzy w ogóle są przeciw energetyce ją­
drowej. Jest to zrozumiałe: awaria czer- 
nobylskiej elektrowni jądrowej i skutki tej 
awarii, odczuwalne także na Pomorzu 
Środkowym, zaktualizowały temat. Po­
wiedzmy także wyraźnie: przestraszyły lu­
dzi. Pojawiło się bowiem niewidzialne, a 
przecież istniejące i szkodliwe dla zdrowia i 
życia judzkiego widmo: promieniowanie 
jonizujące." („Śnergia obaw i nadziei" 
— Jan Urbanowicz).

„Proszę zwrócić uwagę, że określone 
środowiska przeciwników nowelizacji kar­
nej, występujących praktycznie w obronie 
przestępców, pomijają palący problem 
osób przez nich pokrzywdzonych, które 
doznały krzywd moralnych i strat mate­
rialnych. Obrońcy idei tak zwanego hu­
manitaryzmu karania nie biorą pod uwagę 
interesów tysięcy obywateli okradzionych, 
pobitych, maltretowanych przez pijaków i 
chuliganów. Trzeba do tego dodać szkody 
w gospodarce narodowej, powstałe w wy­
niku przestępstw przeciwko mieniu spo­
łecznemu". („Szczególnie gorliwi sę­
dziowie?" Z prezesem Sądu Woje­
wódzkiego w Koszalinie, Tadeuszem 
Goździckim, rozmawia Jerzy T. Ba- 
nasiak).

„W trzech odcinkach przedstawiamy 
jedną z największych bitew partyzanckich 
drugiej wojny światowej, a jednocześnie 
jedną z największych pacyfikacji przepro­
wadzonych przez władze niemieckie na 
ludności cywilnej w okupowanej Europie. 
W bitwie uczestniczyło kilka tysięcy pol­
skich i radzieckich partyzantów, 50 tysięcy 
żołnierzy niemieckich oraz kolaborantów

ukraińskich i łotewskich. Zginęło kilka ty­
sięcy osób spośród partyzantów i ludności 
cywilnej, z dymem pożarów poszło ponad 
50 wsi. Kilkanaście tysięcy osób oprawcy 
niemieccy zawlekli na roboty przymusowe 
do Rzeszy, tysiące ludzi zostało bez dachu 
nad głową, a obrzeża Puszczy Nalibockiej 
w promieniu dziesięciu kilometrów stały się 
pustą i spaloną ziemią". („Puszcza IMa- 
libocka — partyzancka reduta" — Ta­
deusz Gasztold).

„Peryskop wynurzającego się U-boóta, 
20 stopni z lewej burty pierwszy dostrzegł 
pan bosman Władzio i zupełnie nie był 
zdziwiony faktem, że okręt wynurza się 
nadal. On wiedział, że musi się wynurzać — 
przynajmniej tak długo, jak długo górny 
przeziernik peryskopu pozostanie szczelnie 
pokryty rozlaną własnoręcznie przez niego 
szarą, przeterminowaną maskującą farbą, a 
może to trwać jeszcze dość długo. Ze 
swojego stanowiska szybko nadał na po­
most bojowy zwięzły meldunek telefo­
niczny.

— Okręt podwodny... lewo 20 stopni, 
odległość dwa kable, głębokość... tfu, 
przepraszam... wysokość czterdzieści sążni 
nad powierzchnię oceanu! („Tajna broń 
U-boota" — Grzegorz Rawęski).

„Rozmowę z upatrzonym, zwykle gdzieś 
na skwerku, dziadziusiem zawsze zaczyna 
Krycha. Zagaduje o tym że takie ładne 
miasto. (Słupsk też jest ładnym miastem), 
żę je właśnie zwiedzała z koleżankami, że są 
zmęczone i chciałaby odpocząć, umyć całe 
ciało, ale posiadają zbyt mało gotówki. 
Mają za to zaufanie do starszych panów, 
gdyż łączy je dziadziuś wspólny, którego 
kochają". („Dziewczyny po 1666 zł" — 
Andrzej T. Zięba).

nranniuiw

XIV Koszalińskie spotkania Fil­
mowe „Młodzi i film” mają swoją 
prasę. Jest nią jednodniówka 
„Klaps”. Już w pierwszym dniu 
Spotkań ich uczestnicy otrzymali 
pierwszy numer gazety. Zredago­
wali ją dziennikarze pracujący w 
Biurze Prasowym Spotkań. Zamie­
ścili oni wiele ciekawych materia-

„Klaps"
H ; -jdWO’ISie JSft ■ . rtwft (

wie wszystko
łów traktujących o samym festiwa­
lu, prezentowanych na nich fil­
mach, o imprezach towarzyszących 
— kursach dla młodzieży i nauczy­
cieli. Wreszcie, znalazła się w nu­
merze rozmowa z Markiem Hen- 
drykowskim, pod znamiennym ty­
tułem: „Kiedy film przyciąga wi­
dza” oraz krótkie informacje o skła­
dzie nieprofesjonalnego jury, finale 
towarzyszącego Spotkaniom kon­
kursu na scenariusz filmowy.

Wczoraj uczestnicy spotkań 
otrzymali drugi numer „Klapsa”. 
Jego treść stanowią rozmowy z 
twórcami filmów, także z krąjów 
socjalistycznych, organizatorami 
Spotkań, członkami młodzieżowe­
go jury. Zrelacjonowano również 
przebieg pierwszego dnia festiwa­
lu. Interesujący jest artykuł dyrek­
tora Filmoteki Polskiej, Waldema­
ra Piątka, zawierający przegląd 
światowych filmów o młodzieży.

W przygotowaniu jest trzeci nu­
mer „Klapsa”, (gk)

Duże zainteresowanie społeczne wzbudza przedłożona 
z trybuny X Zjazdu PZPR propozycja ustanowienia 
społecznych rzeczników praw obywatelskich. Byłaby to 
instytucja nowa w polskim systemie prawnym, rozwija­
jąca i wzbogacająca dorobek socjalistycznej demokracji. 
Podjęto już prace przygotowawcze nad określeniem roli 
i zadań rzeczników, zakresu ich uprawnień itd. O niektó­
rych związanych z tym problemach dziennikarz PAP 
rozmawiał z wiceprzewodniczącym Rady Krajowej 
PRON — ALFREDEM BESZTERDĄ, który stwierdził
m.m.:

— Myśl o powołaniu instytucji 
chroniącej prawa obywateli przed 
zagrożeniami, jakie niesie biuro­
kracja dojrzewała od kilku lat. Po 
raz pierwszy sformułowano ją w 
formie postulatu w deklaracji prog­
ramowej I Kongresu PRON. Propo­
nowano ustanowienie urzędu stra­
żnika praw obywatelskich zajmują­
cego się skargami ludzi, którzy czu­
ją się pokrzywdzeni przez admini­
strację i uprawnionego do docho­
dzenia słusznych praw obywateli. 
Miał to być urząd podległy wyłącz­
nie Sejmowi i przez niego powoły­
wany, o kompetencjach nie kolidu­
jących z konstytucyjnymi zadaniami 
sądów i prokuratury. Już wówczas 
zwracano uwagę, że na podobnych 
zasadach można by powołać „straż­
ników praw” przy wojewódzkich 
radach narodowych. Projekt powo­
łania „strażników” będących, jak 
to szerzej formułowano, rzecznika­

mi praw obywatelskich, był żywo 
dyskutowany podczas ubiegłorocz­
nej kampanii wyborczej do Sejmu. 
Warto też chyba przywołać wyniki 
ankiety przeprowadzonej w lipcu 
br. przez Centrum Badania Opinii 
Społecznej nt. praworządności i 
przestrzegania prawa. 2/3 respon­
dentów opowiedziało się wówczas 
za powołaniem niezależnego orga­
nu broniącego praw obywatel­
skich, w tym niemal 40 proc. uzna­
ło, że jest to wręcz konieczne. Taką 
opinię wyrażała np. połowa ucze­
stniczących w sondażu robotników.

Cel powołania instytucji rzecz­
ników praw obywatelskich — to 
przede wszystkim stworzenie no­
wych, jeszcze pełniejszych gwa­
rancji ochrony praw obywateli 
oraz kontrola przestrzegania za­
sad socjalistycznej praworządno­
ści i sprawiedliwości społecznej w 
działaniu administracji. Kontrola

taka dotyczyłaby w istocie nie tyle 
kwestii proceduralnych, ale oce­
niałaby sprawę pod kątem słusz­
ności, a więc byłaby to facho­
wa kontrola społecznych skutków 
sprawy rozpoznanej niewłaściwie, 
bądź też bezpodstawnie pozosta­
wionej bez rozstrzygnięcia.

Trudno dziś przesądzać o szcze­
gółach ale, jak się wydaje, „urząd” 
ten powinien spełniać kilka podsta­
wowych warunków. Rzecznikiem 
powinna zostać osoba o dużej wie-

sięg kontroli sprawowanej przez 
rzecznika. Wnoszona skarga mo­
głaby dotyczyć każdego działania 
lub zaniechania, które bezzasadnie 
ograniczyłoby prawa i wolności 
obywateli zagwarantowane w Kon­
stytucji bądź w ustawie, które w 
jakikolwiek sposób dyskrymino­
wałoby obywatela z powodu jego 
narodowości, rasy, języka, wyzna­
nia, płci lub pochodzenia społecz­
nego. W szczególności zaś rzecznik 
ingerowałby np. w przejawy bez-

stwierdzanych nieprawidłowości i 
na tej podstawie rekomendowanie 
administracji form i sposobów 
usprawniania jej pracy. Dążąc do 
ochrony praw obywateli rzecznik 
nie byłby wobec administracji ja­
kimś nadzorcą czy też kolejną in­
stancją odwoławczą. Nie uczestni­
cząc w postępowaniach dopóki 
otwarta pozostaje zwykła droga od­
woławcza — rzecznik podejmował­
by działania zmierzające do przy­
wrócenia naruszonych praw oby­

dzy prawniczej, a nade wszystko o 
niekwestionowanym autorytecie 
społecznym i moralnym, o dużym 
doświadczeniu politycznym. Rze­
cznik praw obywatelskich byłby 
instytucją powszechnie dostępną, 
powinien zaś mieć niczym nie 
skrępowany dostęp do wszelkich 
akt i dokumentów administracyj­
nych.

Bardzo szeroki powinien być za­

dusznego i biurokratycznego roz­
strzygania spraw obywateli. Z
własnej inicjatywy na podstawie 
analizy zgłaszanych skarg rzecznik 
mógłby występować z wnioskiem 
np. do Trybunału Konstytucyjnego 
o stwierdzenie niezgodności kwe­
stionowanych przepisów z Konsty­
tucją. Zadaniem rzecznika byłoby 
przede wszystkim ustalanie szer­
szych przyczyn i mechanizmów

wateli. W szczególnie drastycz­
nych przypadkach miałby np. pra­
wo zgłoszenia sprzeciwu wstrzy­
mującego — do czasu jego rozpo­
znania — wykonanie decyzji lub 
innych rozstrzygnięć w danej spra­
wie.

Za ustanowieniem rzecznika 
praw obywatelskich nie kryje się — 
wbrew pozorom — wotum nieufno­
ści wobec działających już w tej

dziedzinie instytucji. Usuwanie 
przejawów niesprawiedliwości i 
społecznej eliminowanie biuro­
kratycznej indolencji i opieszałości, 
obojętności wobec słusznych racji 
obywateli — w ostatecznym rozra­
chunku — umacnia przecież auto­
rytet państwa i skuteczność jego 
działania. Rzecznik kierowałby 
się przede wszystkim poczuciem 
sprawiedliwości społecznej, wy­
mogami zdrowego rozsądku, a nie 
tylko legalnością wydawanych w 
sprawach obywateli decyzji.

Już z tego pobieżnego omówienia 
wynika, jak wiele szczegółowych 
kwestii trzeba będzie jeszcze roz­
strzygnąć, jak niełatwe będzie pre­
cyzyjne określenie statusu rzecz­
nika. Słuszna wydaje się jednak 
propozycja, aby rzecznicy praw 
obywatelskich działający w każ­
dym województwie powoływani 
byli z rekomendacji PRON przez 
wojewódzkie rady narodowe. 
Sprzyjałoby to umacnianiu roli rad 
narodowych jako rzeczywistego 
gospodarza, który zgodnie z ustawą 
stoi również na straży praworząd­
ności ludowej. Rzecznicy jako lu­
dzie społecznego zaufania, codzien­
nie dostępni dla obywateli, współ­
działający z organizacjami politycz­
nymi i społecznymi, z fachowymi 
instytucjami kontroli — mieliby 
wiele danych ku temu, by dobrze 
służyć sprawie rozwoju socjali­
stycznej demokracji w Polsce.

(PAP)
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Jest interes do zrobienia....

Polska „Krzemowa Dolina"
Rozmowa z dr WOJCIECHEM BRZOSTEM, 

wicedyrektorem Departamentu Spraw 
Systemowych Urzędu Postępu 

Naukowo-Technicznego i Wdrożeń

— Panie Dyrektorze, na jesien­
nej sesji parlamentu ma być prze­
dłożony projekt ustawy o jednost­
kach innowacyjnych, o co od 
dawna zabiegają środowiska 

^ naukowe i techniczne. Na czym 
polega istota sprawy?

— Ideą, która dała początek te­
mu rozwiązaniu była konieczność 
rozbudzenia aktywności i przedsięj 
biorczości ludzi. Chcemy stworzyć 
więc warunki powstawania firm 
zajmujących się nowymi wybora­
mi, technologiami, takich które bę­
dą żyć z innowacji. Chodzi też o to, 
aby przedsiębiorstwa, które już od 
dawna zajmują się innowacjami 
traktować w szczególny, uprzywi­
lejowany sposób.

— Kto może się ubiegać o nada­
nie statusu jednostki innowacyj­
nej?

— Może to być przedsiębiorstwo, 
spółdzielnia, spółka polsko-zagra- 
niczna, jednostka gospodarcza or­
ganizacji społecznej czy politycz­
nej, spółka handlowa oraz osoby 
fizyczne. Muszą one jednak speł­
niać jeden podstawowy warunek: 
uzyskiwać z działalności innowa­
cyjnej nie mniej niż 75 proc. roczne­
go dochodu. Ten warunek będzie 
bardzo trudny do spełnienia przez 
duże przedsiębiorstwa, w których 
postąp wprowadza się trudniej i 
dłużej. Nasz projekt adresujemy 
więc głównie do małych jednostek 
gospodarczych, wynalazców i ludzi 
z inicjatywą.

— Czy będzie możliwe utworze­
nie nowej firmy przez pracowni- 

4 ka do spółki z jego zakładem?
4^ — Tak. W większości przypad­

ków będą to spółki na zasadach

prawa handlowego, gdzie udzia­
łowcy zaangażują swoje środki na 
określony czas. Będą to spółki kapi­
tałowe z twórcą, przy czym jedną ze 
stron może byc także i skarb pań­
stwa. Możliwość taka istnieje dzięki 
utworzonemu funduszowi wspo­
magania wdrożeń.

— Czy zakres działania takich 
firm jest określony?

— Tylko ramowo. Sądzimy, że 
konkretne potrzeby określi samo 
życie. Przypuszczać należy, że nie­
które z nich zajmą się wspomaga­
niem przedsiębiorstw we wprowa­
dzaniu nowych rozwiązań, jak to 
czyni od lat „Posteor”. Inne mogą 
pomagać wynalazcom w opracowa­
niu, przetestowaniu i wdrożeniu 
pomysłu. Jeszcze inne może będą 
handlować innowacjami. Więk­
szość prawdopodobnie podejmie 
się realizacji nowych pomysłów 
techniczych, będzie tworzyć nowe 
wyroby, opracowywać technologie 
itp. Ważne jest, aby przełamać do­
tychczasowe schematy, kiedy naj­
pierw powoływano przedsiębior­
stwo, a dopiero później określano 
co ono będzie produkować. Tu ma 
być odwrotnie. Potrzeba określonej 
produkcji będzie przyczyną two­
rzenia nowego przedsiębiorstwa.

— A jaka jest gwarancja, że te 
przedsiębiorstwa nie ogłoszą 
upadłości?

— Bo powinno to być z zasady 
przedsięwzięcie ekonomiczne, do­
chodowe, a nie altruistyczne. Każ­
dy udziałowiec dba o powodzenie 
swoich interesów, sam ich dopilnu­

je. Oczywiście, jak w każdej spół­
ce z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią, ponosi także ryzyko, ale i ono 
jest wkalkulowane w koszt przy­
szłych efektów. Bez ryzyka zresztą 
nie byłoby żadnego postępu.

— Jakie bodźce będą zachęcały 
do tworzenia takich firm?

— W projekcie ustawy przewi­
dziano pewne ulgi w okresie pro­
wadzenia prac innowacyjnych, jak 
i później, kiedy firmy będą miały 
zyski z tych prac. Pierwsze polega­
ją na możliwości uzyskania dopłat z 
funduszu wspomagania wdrożeń 
na obsługę bankową, drugie — na 
zwolnieniu części zysku z opodat­
kowania i pozostawieniu 65 proc. 
środków dewizowych z eksportu do 
dyspozycji jednostki. Inne prefe­
rencje dotyczą podatku od ponad­
normatywnych wypłat wynagro­
dzeń (będzie liczony wg formuły 
opodatkowania płac indywidual­
nych) oraz amortyzacji, która w 
przypadku przedsiębiorstw pań­
stwowych pozostanie w całości do 
dyspozycji jednostki.

— A jaka jest gwarancja stabil­
ności tych preferencji?

— Właśnie nadanie im formy 
ustawy zawierającej te najważniejj 
sze rozwiązania. Powinna ona być 
przewodnikiem dla ludzi, którzy 
zechcą takie przedsiębiorstwa za­
kładać.

— Czy to znaczy, że nie będzie 
przepisów wykonawczych?

— Jest przewidziany tylko jeden 
— dotyczący trybu udzielania li­
cencji. Ale chcemy, aby on wszedł 
w życie równocześnie z ustawą.

— A zatem w najbliższych la­
tach można się spodziewać pol­
skiej „Krzemowej Doliny”?

— Może to za dużo powiedziane: 
dolina, ale dobrze byłoby, gdyby to 
był np. kawałek równiny między 
Warszawą a Gdańskiem.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

ANNA LESZKOWSKA

Języki narzędziowe (16)

Mikrokomputer
Przedstawiane dzisiaj języki są 

wykorzystywane głównie przez 
zawodowych informatyków do 
tworzenia oprogramowania użyt­
kowego. Języki takie nazywamy 
narzędziowymi. Zaliczamy do 
nich języki C, FORTH i PROLOG.

Język C opracowano w 1978 
roku w celu stworzenia narzędzia 
opisu systemu operacyjnego 
UNIX. C charakteryzuje się dużym 
podobieństwem do języka maszy­
nowego mimo tego, że jest języ­
kiem wysokiego poziomu. Bardzo 
istotną zaletą C jest łatwa przenoś­
ność programów pisanych w tym 
języku na inne maszyny, a także 
możliwość programowania struk­
turalnego. Język ten zdobywa so­
bie coraz większą popularność 
dzięki dużej popularności systemu 
operacyjnego UNIX. Zalety języka 
spowodowały, że opracowano 
szereg kompilatorów języka C 
pracujących poza systemem 
UNIX.

Język FORTH stworzył Ch. 
Moore do prac programowych w 
astronomii. FORTH stanowi jakby 
połączenie strukturalnego języka 
wysokiego poziomu, języka sym­
bolicznego i systemu operacyj­
nego. Dzięki temu FORTH umo­
żliwia tworzenie efektywnego 
oprogramowania użytkowego. 
Cechą charakterystyczną języka 
FORTH jest używanie odwrotnej 
notacji Łukasiewicza zwanej ina­
czej notacją polską do zapisu ope­
racji arytmetycznych. Kompilatory 
języka FORTH opracowano dla 
większości popularnych mikro­
komputerów. FORTH uważany 
jest za język trudny do nauczenia 
się, dlatego stosowany jest przede 
wszystkim przez zawodowych 
programistów.

Język PROLOG został opraco­
wany na Uniwersytecie w Mar­
sylii, pierwszy interpretator po­
wstał w 1973 roku. Punktem wyj­
ścia dla twórców tego języka była 
myśl angielskiego logika i teore­
tyka informatyki Roberta Kowal­
skiego, który postawił tezę, że naj­
wygodniejszym dla człowieka 
opisem problemów informatycz­
nych jest język logiki. Istotą pro­
gramowania w PROLOG'u jest 
specyfikacja problemu do rozwią­
zania wraz z niezbędnymi infor­
macjami potrzebnymi komputero­
wi do przedstawienia wyniku. Ję­
zyk ten budzi duże zainteresowa­
nie głównie ze względu na za­
powiedź Japończyków, że zosta­
nie wykorzystany jako język sy­
stemowy w ich programie budo­
wy komputera V generacji. Obec­
nie PROLOG wykorzystywany 
jest przede wszystkim do progra­
mowania robotów, pisania kom­
pilatorów, programowania kom­
puterowego, wspomagania pro­
jektowania, programowania ko­
munikacji człowieka z kompute­
rem w języku naturalnym.

Każdemu z prezentowanych ję­
zyków poświęcone są grube pod­
ręczniki szczegółowo opisujące 
sam język i zasady programowania 
w nim. Niestety jak na razie naj­
większą przeszkodą w szerokiej 
popularyzacji tych języków w Pol­
sce jest brak literatury w języku 
polskim. Sądzimy jednak, że i ta 
bariera zostanie szybko przełama­
na. Jedynym sposobem naucze­
nia się nowego języka programo­
wania jest pisanie w nim progra­
mów. Do tego potrzebne są jed­
nak dwie rzeczy: dobry podręcznik 
języka i sprzęt.

W następnym odcinku omówi­
my system operacyjny

mini-słowniczek;
notacja polska — sposób zapisu 
operacji arytmetycznej polegający 
na zapisie najpierw argumentów, 
a następnie symboli działań na 
nich. Np. 1 +2+3 zapisujemy 
1 2 3 + +

RH

Ze świata 
nauki

Niezwykła
latarnia
morska

Niezwykłą laserową latarnię 
morską oddano do użytku w nad­
bałtyckim porcie Wentspiłs na Lit­
wie. Jej światło wprost przecina 
gęstą mgłę i tworzy 30-metrowej 
szerokości korytarz, którym jak po 
torach można prowadzić statek. 
Zielono-czerwony filtr pomaga pi­
lotowi utrzymać prawidłowy kurs 
statku. Wystarczy orientować się 
na jeden kolor, by nie zboczyć z 
kursu i nie przekroczyć granic 
świetlnego tunelu. Zmiana widma 
oznacza, że granica ta została naru­
szona i kurs można poprawić „na 
oko”.

Dla wzroku ten kolorowy pro­
mień lasera jest absolutnie nieszko­
dliwy, jest bowiem bardzo słaby. 
Wystarczający jednak, by mógł być 
widziany na odległość 6 km. Jedna 
tego typu latarnia morska może 
zastąpić praktycznie wszystkie 
znaki wytyczające tory wodne oraz 
reflektory oświetlające wejście do 
portu.

Aparat 
do usuwania 
tkanki

W Instytucie Fizyki Doświadczal­
nej Słowackiej Akademii Nauk w 
Koszycach we wschodniej Słowacji 
utworzono nowy zespół realiza­
cyjny w celu przyspieszenia wdra­
żania wyników pracy badawczej do 
praktyki. Do największych sukce 
sów nowego zespołu należą prace 
badawcze, próby kliniczne i krót- 
koseęyjną , tffcodftkcją M^iimen-
tów kriochirurgicznych. Wysoką 
ocenę uzyskał kryogyn — aparat 
służący do kontaktowego zmraża- 
nia i usuwania tkanki w większości 
dyscyplin medycznych. Zaletą tego 
urządzenia jest możliwość zastoso­
wania go do wielkopowierzchnio- 
węgo zmrażania tkanki w formie 
natryskiwania.

Przegląd fotograficzny

Jeszcze jeden chwyt reklamowy. Fabryka 
znanych aparatów fotograficznych Nikon 
skonstruowała 100 kilogramową kamerę, 
która z wysokości 4 tys. metrów wykonała 
zdjęcia pięknych domeczków wśród szwaj­
carskich gór, wczasowiczów opalających się 
na zboczach, narciarzy w znanym rejonie 
sportowym Zermatt. Jedno jest pewne, ie na 
tej kosztownej imprezie reklamowej zorga­
nizowanej z okazji 25-lecia istnienia Nikona 
Japończycy nie stracą. CAF _ Keystai

Radiacja
wody

Medycy amerykańscy stwierj 
dzili, że istnieje duża możliwość 
zachorowania na leukemię (bia­
łaczkę — raka krwi) na skutek spo­
żywania wody bogatej w radon. 
Naukowcy ci ustalili procentową 
korelację pomiędzy liczbą chorych 
na leukemię i stopniem skażenia 
wód gruntowych w rejonie Flory­
dy, gdzie zaobserwowano najmoc­
niejszą konteminację. Floryda po­
siada bogate złoża naturalnego fo- 
sfatu zawierającego radium — 226, 
radon — 222 i uran — 238. Podobne 
zjawisko zauważono w innym ame­
rykańskim stanie Maine, gdzie też 
notuje się dużą zachorowalność na 
raka na skutek poważnych ilości 
radonu w wodach.

Naukowcy amerykańscy ostrze­
gają, że wszędzie tam, gdzie znaj­
dują się złoża naturalnego fosfa- 
tu, istnieje duże niebezpieczeń­
stwo skażenia ludzi pierwiastkami 
radioaktywnymi towarzyszącymi 
tym fosfatom.

Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka w Warszawie przystąpiły do produkcji magnetowidów 
MTV-6462 w systemie VHS przy współpracy z holenderską firmą Philips i magnetowidu 
MTV 100, który będzie wytwarzany wyłącznie z części polskich. W przyszłym roku rynek 
krajowy otrzyma 2 tys. sztuk MTV 100 i ok. 60 tys. sztuk popularnych „walkmanów” tzw. 
odtwarzaczy stereo typu PS 105. Natomiast w tym roku zakłady opuści 4 tys. sztuk 
radiomagnetofonów RMS-404 (połowa przeznaczona jest na eksport), 6 tys. sztuk magne­
tofonów typu 7010 i 22 tys. sztuk radioodbiorników ze wzmacmaczem typu AT 910. Na 
zdjęciach: góra — Andrzej Kula przy regulacji elektrycznego strojenia boków magnetofo­
nowych; dół — radiomagnetofony z zakładów im. M. Kasprzaka.

CAF — M. Szyperko

Nowo zaprojektowane przez Szwajcarów samochody turystyczne do zwiedzania miasta. 
Ciekawe ze względu na formę i pomysłowe rozwiązanie jak i na fakt, że poruszane są 
energią elektryczną.

CAF — Keystone

392 — Barbados, 893 — Abu Żabi.

Teleks
W warszawskim Głównym Urzę­
dzie Telekomunikacji Międzymias­
towej przekazano niedawno do eks­
ploatacji elektroniczną międzyna­
rodową centralę telegraficzną ste­
rowaną komputerem. Centrala ty­
pu EDX — C, produkcji zachodnio- 
niemieckiej firmy Siemens należy 
do najnowocześniejszych w świecie 
i zapewnia błyskawiczną, automa­
tyczną łączność teleksową abonen­
tów całej Polski z blisko 200 krajami 
na wszystkich kontynentach.Poje- 
mność nowej centrali wynosi 4 
tys. zakończeń łączy międzynaro­
dowych i krajowych, co umożliwia 
jednoczesne nadawanie 2 tys. tek­
stów za granicę i odbieranie podob­

nej ilości nadchodzącej korespon­
dencji dalekopisowej.

Wraz z uruchomieniem centrali 
elektronicznej przeszła na zasłużo­
ną emeryturę ostatnia w Europie, 
ręczna centrala teleksowa, która do 
tej pory skutecznie ograniczała, a 
niekiedy wręcz dławiła ruch telek­
sowy.

„Obecnie nie będzie żadnych 
ograniczeń. Połączenia teleksowe 
można otrzymać na każde życzenie. 
Automatyczna centrala teleksowa 
łączy szybciej, sprawniej i 
skuteczniej” — zapewnia dyrektor 
Głównego Urzędu Telekomunika­
cji Międzymiastowej Mieczysław 
Kula. Oczywiście już bez pośred-

Takimi samochodzikami każdy by się chętnie pobawił. Tymczasem czynią to chłopcy z 
Młodzieżowego Centrum Techniki w Karl-Marx-Stadt.

CAF — ADN

nictwem telefonu. Na dodatek 
otrzymujemy zapis przeprowadzo­
nej rozmowy w postaci wydruku 
teleksowego. Jeszcze do niedawna 
płaciło się za 3 pierwsze minuty 
połączenia teleksowego a dopłacało 
za każdą następną minutę korzys­
tania z linii. Teraz taryfa jest wyłą­
cznie minutowa, jeśli więc ktoś te­
leksuje przez minutę to płaci tylko 
za jedną minutę. A jak to wygląda 
w złotówkach? Najdroższe jest 
m.in. 60-sekundowe połączenie z 
Hongkongiem, Gwatemalą czy Wy­
spą Świętej Heleny — po 700 zł, 
najtańsze z Czechosłowacją, Bułga­
rią — 145 zł a z RFN i Francją 210 zł.

Centrala ręczna umożliwiała u- 
zyskanie w ciągu doby 10 tys. połą­
czeń, automatyczna dokonuje w 
tym samym czasie ponad 30 tys. 
połączeń, ale to jeszcze nie wszy­
stko na co ją stać. Jest bowiem 
wykorzystana tylko... w 40 procen­
tach. Przybędzie nowych abonen­
tów teleksowych — zwiększy się 
procent „zatrudnienia” centrali.

KRZYSZTOF ŻAK

życzenie
nictwa telegrafistek. Każdy posia­
dacz teleksu po wykręceniu nume­
ru 82 lub 80 może wystukać kierun­
kowy numer teleksowy żądanego 
kraju i zaraz potem numer abonen­
ta. Szwecja ma numer 54, Francja 
42 a Belgia 46. Jeżeli chcemy połą­
czyć się z Barbadosem to musimy 
wybrać kierunkowy 392 a z Abu 
Żabi 893. Z abonentami na wszy­
stkich kontynentach mogą się łą­
czyć telegrafistki nawet z małych 
miejscowości.

Korzystając z połączenia telekso­
wego z zagranicą płacimy o połowę 
mniej niż gdybyśmy rozmawiali z 
tym samym abonentem za pośred­
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Chcesz zdobyć ciekawy zawód stoczniowca 
- przyjedź do nas!

STOCZNIA im. KOMUNY PARYSKIEJ w Gdyni

ZATRUDNI
pracowników wykwalifikowanych, 

w tym absolwentów szkół zawodowych w zawodach:
- SPÄWÄCZY ELEKTRYCZNYCH
- MONTERÓW KADŁUBÓW OKRĘTOWYCH
- ŚLUSARZY
- MONTERÓW RUROCIĄGÓW OKRĘTOWYCH (hydraulików)
- MONTERÓW MASZYN i URZĄDZEŃ OKRĘTOWYCH
- STOLARZY
- \MALARZY KONSERWATORÓW
- MECHANIKÓW
- TOKARZY

oraz zapewni możliwość zdobycia zawodu 
pracownikom niewykwalifikowanym 
i pracownikom wykwalifikowanym 

w innych zawodach:
- SPAWACZA ELEKTRYCZNEGO
- MONTERA RUROCIĄGÓW OKRĘTOWYCH
- MONTERA KADŁUBÓW OKRĘTOWYCH
- MALARZA KONSERWATORA
Płacimy dobrze za dobrq pracę - w systemie akordowym.
Warunki przyjęcia:
- wiek od 18-40 lat
- ukończona szkoła podstawowa
- dobry stan zdrowia

Stocznia zapewnia pracownikom:
- przywileje z Karty Stoczniowca
- szeroki zakres świadczeń socjalnych
- możliwość podnoszenia kwalifikacji zawodowych
- dodatek za wysługę lat
- pomoc w spłacie kredytów dla młodych małżeństw pe 

przepracowaniu w Stoczni 5 lat.

Ponadto pracownikom zatrudnionym w bezpośred­
niej produkcji w zawodach deficytowych:

- pożyczki na zagospodarowanie w pierwszym roku pro­
cy w wysokości:
- 40.000 do 60.000 zł - dla osób zawierajqcych zwiqzek mał­

żeński, umarzana po 5 latach pracy,
- 10.000 zł - wypłata w pierwszych dniach pracy, umarzana po 

2 latach pracy dla absolwentów szkół zawodowych
- 60.000 do 100.000 zł - wypłata po przepracowaniu 12 mie­

sięcy umarzana po 5 latach pracy
- 10.000 zł - wypłata po przepracowaniu 3 miesięcy umarzana 

po 6 miesiqcach nienagannej pracy
- 30.000 do 50.000 zł - wypłata po przepracowaniu 6 miesięcy 

umarzana po 2 latach pracy
- bezpłatny abonament żywnościowy w pierwszym miu- 

siqcu pracy
- możliwość przyznania stypendium fundowanego ucz­

niom ZSZ od I roku nauki i II roku uczniom szkół śred­
nich

- dodatek kursowy w wysokości 1.500 zł za każdy 
rozpoczęty miesiąc kursu

- zwrot kosztów podróży ze stałego miejsca zamieszka­
nia do Gdyni.

Wyróżniającym się pracownikom Stocznia umożliwia skie­
rowanie w systemie zorganizowanym do pracy za granicą 
w ramach realizacji usług eksportowych - pod warunkiem 
nienagannej pracy w Stoczni przez 3 lata.
Stocznia posiada stołówki i bary szybkiej obsługi, nowoczesnq przy­
chodnię zdrowia, ośrodki wypoczynkowe w górach i nad morzem oraz 

wymienne za granicę, klub sportowy, stadion sportowy, nowoczesnq 
halę lekkoatletycznq, jachtklub ,,Stal", klub-kawiarnię oraz szkołę 
przyzaktadowq — dostępne dla każdego zatrudnionego.

Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie w hotelu 
robotniczym lub w kwaterach prywatnych z częściową 
odpłatnością oraz bezpłatne dla zatrudnionych w zawo­
dach: spawacz, monter kadłubowy, monter rurociągów,
malarz knnsArwnłnr
Przy Stoczni istnieje Spółdzielnia Mieszkaniowa Lokator­
sko-Własnościowa budownictwa jednorodzinnego oraz 
wielorodzinnego.

Wymagane dokumenty:
- dowód osobisty
- książeczka wojskowa lub zgłoszenie do rejestracji
- świadectwo szkolne
- świadectwo pracy
- książeczka ubezpieczeniowa z aktualnymi wpisami
- 3 fotografie
- w przypadku przerwy w pracy powyżej 3 miesięcy kie­

runkowe skierowanie z Urzędu Zatrudnienia w miejscu 
zamieszkania.

Do pracy przyjmuje oraz udziela informacji Biuro Przyjęć 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, kod pocztowy 
81-963, ul. Czechosłowacka 3, tel. 277-3151 277-714, 
w godz. 8-15.
Dojazd do Stoczni z przystanku komunikacji miejskiej, ui. 
Jana z Kolna (naprzeciw Dworca PKP Gdynia Główna Oso­
bowa) autobusami linii 103, 105, 134, 140 i trolejbusami 
linii 23 i 29. K-1508-0

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 11 sierpnia 1986 roku zmarł

CZESŁAW ŚNIEG0CKI
WIELOLETNI PRACOWNIK NPCP ZPE „KAZEL”

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
i WSPÓŁPRACOWNICY NPCP ZPE ,KAZEL’* 

w KOSZALINIE

1-3376

NACZELNIK MIASTA i GMINY 
w Sławnie

na podstawie art. 29 ust. 1 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r. 
o planowaniu przestrzennym (Dz. U, nr 35, poz. IBS) 
oraz ort. 16 ust. 1 ustawy z dnia 29 kwietnia 1985 r. 
o gospodarce gruntami i wywłaszczeniu nieruchomości 

(®z. U. nr 22, poz. *9),

ZAWIADAMIA
że w dniach od 25 sierpnia do 17 września 1966 r.

ZOSTANIE WYŁOŻONY 
DO PUBLICZNEGO WGLĄDU 
w siedzibie Urzędu Miasta I Gminy 

w Sławnie, przy ul. M. Skłodowskiej nr 9

1) plan szczegółowo-realizacyjny zagospodarowa­
nia przestrzennego osiedla domów jednorodzin­
nych, przy ul. Filtrowej

2) projekt uchwały Rady Narodowej określającej 
granice gruntów przeznaczonych pod skoncentro­
wane budownictwo jednorodzinne, przy ul. Fil­
trowej.

Projekty do wglądu 1 zgłaszanie 
uwag w pokoju nr 10 Urzędu w godzinach 10.00-14.00. 

— ______________ K-3354

Sprzedaż
FIATA 12tip, rok produkcji 1979 oraz 

motocykl MZ z przyczepą sprze­
dam. Białogard, tel. 27-33. Gp-87il 

FIATA 125p fabrycznie nowego sprze­
dam. Silnowo, tel. 475-66. Gp-8712

FIATA I26p, rok 1979 sprzedam. 
78-314 Sławoborze, ul. Kołobrzeska 
12A, Kazimierz Baran. Gp-8713 

FIATA 126p, rok 1979 sprzedam.
Trzebielino, tel. 68. Gp-8715

VOLKSWAGENA passata sprzedam. 
(Blachy do remontu). Słupsk, ul. 
Zygmunta Augusta 6/67, tel. 3Ó0-90.

G-8755
SAMOCHÓD BMW 318 sprzedam. 

Oferty pisemne, Słupsk „Głos Po­
morza” nr 8756. G-8756

SYRENĘ 105L sprzedam. Szczecinek, 
ul. Matejki 32/1. Gp-8716

WARSZAWĘ w całości lub na części 
sprzedam. Kwasowo 37. Gp-8717

SAMOHÓD syrena R pilnie sprze­
dam. Walentyna Gigiewicz Bia­
łogard, ul. Zwycięstwa « m. 4.

Gp-8718
NYSĘ 521, silnik po remoncie sprze­

dam. Białogard, Bolesława Śmiałe­
go 32. Gp-8719

SAMOCHÓD ciężarowy skoda liaz 
skrzyniowiec (wywrotka), star 
W-200 sprzedam. Szczecinek, Ko­
pernika 25B/9. Gp-8720

CIĄGNIK C-355M, przyczepa 3 tony, 
kosiarka OSA-2, sieczkarnia stan 
bardzo dobry sprzedam. Szczeci­
nek, ul. J. Krasickiego 21/2, Wła­
dysław Liźnlewicz. Gp-8722

CIĄGNIK C-4811, stan bardzo dobry 
sprzedam. Mieczysław Bredla, My­
słowice, gm. Sławoborze.

Gp-8723
PRZYCZEPĘ ciągnikową ł tony ta­

nio sprzedam. WiadomośćSiemyśl, 
WLśnieski. Gp-8724

SILNIK marki parkims 1600 sprzedam.
Kołobrzeg, tel. 265-76. Gp-8725

BIURO Projektów Obiektów Sporto­
wych i Rekreacyjnych „Polsport” 
w Koszalinie, ul. Wojska Polskie­
go 24/26 sprzeda komplet siedzeń 
do mikrobusu nysa. K-3375

SIMSONA, magiel elektryczny, akor­
deon 120 basów sprzedam. Słupsk, 
tel. 32-713, po piętnastej.

G-8757
DOM wraz z zabudowaniami gospodar­

czymi sprzedam. Skibno 5.
G-8758

DOiMEK z ogrodem 1500 m kw. sprze­
dam. Lębork tel. 23-555,

„ „ K-213/B
GOSPODARSTWO rolne pow. 20 ha 

sprzedam. Radowo Małe k. Łobez.u 
Fedorska. G-87S9

GOSPODARSTWO rolne 10 ha wraz 
z zabudowaniami w miejscowości 
Stary Kraków 8, gm. Sławno, sprze- 
dam. Qp-8726-o

GOSPODARSTWO 15 ha z budynka­
mi sprzedam. Wanda Stelmasik wieś 
Sucha p-ta Radło, gm. Połczyn 
Zdrój. Gp-8727

DOM, budynek gospodarczy, działka 
0,17 ha sprzedam. Stare Drawsko k. 
Czaplinka, tel, 488-90. Gp-8728-0

CZŁUCHÓW — dom dwurodzinny, 
dwa ga rażę na ukończeniu sprze­
dam. Jan Ogrodnik, Człuchów, o$. 
Witosa 3/6. Gp-8729

SZKLARNIĘ 9Ö0 m kw. z możliwoś­
cią zamieszkania, działka budowla­
na, fiat t26,p, rok 1972, nysa mikro­
bus, silnik po wymianie, opony ra­
dialne, działka ogrodnicza, woda, 
prąd pilnie sprzedam. Człuchów, 
tel. 572, po godz. 20. Gp-8730

OGRODNICTWO z mieszkaniem sprze­
dam. Preparowane bulwy frezji 
sprzedam tanio. Człuchów. Trau­
gutta 29, Szadaeh. Gp-8731

DZIAŁKĘ truskawkową jednoroczną 
sprzedam. Stupsk, 3 Maja 28/86.

G-87H0
ORGANY B-ll sprzedam. Kołobrzeg, 

tel. grzecznościowy 259-61.

TELEWIZOR samochodowy nowy 
sprzedam. Białogard, ul. Dzierżyń­
skiego 22/4. Teluk. Gp-8734

KOMPUTER sharp sprzedam Koło­
brzeg, tel. 22-840. Gp-8735

MiAGIEL elektryczny sprzedam. Sław­
no, tel. 32-15, po gcrdz. 18.
_ Gp-8736

KOŻUCHY rozmiar 176/116 i 170/96 
sprzedam. Koszalin, tel. 235-73.

G-8761
PUDELKA rodowodowego sprzedam 

Stupsk, tel. 254-73. G-8762-0

Kupno
TARCICĘ sosnową różną kupię. Ko­

bylnica, Główna 31. G-8763-0
GARAŻ w Kołobrzegu kupię. Koło­

brzeg, tel. 263-03. Gp-8737-0
MIESZKANIE trzypokojowe w Ko­

szalinie. Kołobrzegu kupię. Koło­
brzeg. teł. 220-02 po szesnastej.

Gp-87380

Z a atł a n y
DWA pokoje z kuchnią 34 m. kw. w 

Stupsku zamienię na podobne w 
Kołobrzegu. Oferty: Słupsk „Głos
Pomorza” nr 8739. Gp-8739

MIESZKANIE dWiupckojowe, garaż, 
ogródek w Złocieńcu zamienię na 
podobne w Koszalinie. Oferty: Ko­
szalin, Biuro Ogłoszeń.

Gp-8740
Laka I•

POSZUKUJĘ pokoju w Szczecinki!, 
tel. 428-91. Gp-8741

POSZUKUJĘ mieszkania samodzielnego 
dwu lub trzypokojowego, ume­
blowanego z telefonem na okres 
2—3 lat. Oferty pisemne: Koszalin, 
Biuro Ogłoszeń. G-8764

16 ż n a
POSZUKUJĘ odbiorców kurtek z od­

padów skórzanych. Łódź. telefon 
74-46-76, K-216/B

CYKLINO W ANIE lakierowanie. Koło­
brzeg, tel. 226-32, Majchak.

G-8624-0
ZATRUDNIĘ uczniów. Usługotwy Za­

kład Malarstwo i Tapeciarstwo. Ja­
nusz Gałkowski, Białogard, ul. 
Świętochowskiego 6, tel. 31-15.

G-8765-0
Zguby

ZGUBIONO sweter koloru zielonego 
oraz jasny letni płaszcz. Uczciwe­
go znalazcę proszę o zwrot. Słupsk, 
ul. Zygmunta Augusta 20/2, Jani­
na Górska. G-8766

ZGUBIONO prawo Jazdy kat. AB na 
nazwisko Tadeusz Pilipiec, zam. 
Drawsko Pom. Gp-8742

SZWED Janusz, zam. Kołobrzeg, Ku­
piecka 12/28 zgubił prawo jazdy 
kat. B nr 7828 wydane przez Wy­
dział Komunikacji w Kołobrzegu.

Gp-8743
BRZOSTOWSKI Marian zgubił pra­

wo jazdy kat. ABT nr 263/79 wyda­
ne przez UMiG Biały Bór.

Gp-8744
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A + B 

wydane przez Wydział Komunika­
cji w Białogardzie na nazwisko 
Zbigniew Swiętanowski. Gp-8745 

KRAL Kazimierz zgubił prawo jaz­
dy kat. Ili nr 1482/68 wydane 
przez PPRN w Białogardzie.

Gp-8746
KALINOWSKI Stanisław zgubił pra­

wo jazdy kat. AB nr 10886/85 wy­
dane przez UM Kołobrzeg. Gp-8747 

ŁASZKIEWICZ Jan zgubił prawo 
jazdy kat. AB nr 0041/76 wydane 
przez UG Szczutowo. Gp-8748

KOZŁOWSKI Franciszek, zam. Bia­
łogard zgubił prawo jazdy kat. 
ciągnikowej i mot. TA nr 16»/«<r 

-wydane.* przez UM ...Białogard.
Gp-8749

KRACZKOWSKI Henryk zgubił pra­
wo jazdy kat. B nr 1623/80 wydane 
przez UM Białogard. Gp-8750

PODGÖRSKA Halina, zam. Szczeci­
nek zgubiła prawo jazdy kat. B 
nr 4550/74 wydane przez UM Szcze­
cinek. Gp-875i

Serdeczne
wyrazy współczucia 

Koleżance

Jolancie
Werpachowskiej

z powodu śmierci MĘŻA
składają

KIEROWNICTWO 
i WSPÓŁPRACOWNICY 
URZĘDU MIEJSKIEGO 

W BIAŁOGARDZIE
K-3350

Wyrazy szczerego współczucia

Annie Winogrodzkiej
i

Jerzemu Ryjewskiemu

z powodu śmierci 
OJCA i TEŚCIA

składają

DYREKCJA, ORGANIZACJE 
SPOŁECZNO-POLITYCZNE 

i WSPÓŁPRACOWNICY PTHW 
w SŁUPSKU

K-3370

Wyrazy szczerego 
współczucia

Urszuli Miedzińskiej
z powodu zgonu MATKI 

składają 

DYREKCJA,
ZWIĄZEK ZAWODOWY, 

POP i WSPÓŁPRACOWNICY 
SŁUPSKIEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
DRÓG i MOSTÓW w SŁUPSKU 

K-3351

Wyrazy głębokiego współczucia 

Koledze

Wiesławowi
Kroplewskiemu

z powodu śmierci OJCA 
składają

DYREKCJA
i WSPÓŁPRACOWNICY 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
W CZŁUCHOWIE

K-3368

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 

w Białogardzie, ul. Ustronie Miejskie 1

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
- KIEROWNIKA OGRODNICTWA - wykształcenie 

średnie ogrodnicze
- KIEROWNIKA ZAKŁADU ZIELENI - wykształce­

nie średnie ogrodnicze
- SPECJALISTĘ ds. ENERGETYCZNYCH - wykształ­

cenie średnie energetyczne
oraz pracowników w zawodach:
- blacharz — dekarz
- murarz
- elektromonter
- monter sieci wodociągowej i kanalizacyjnej
- robotników niewykwalifikowanych

Warunki pracy i płacy da uzgodnienia na miejscu.
K-3317

PME i UP ENERGOMONTAŻ-PÓŁNOC 
Gdynia, ul. Hutnicza 42

zatrudni
pracowników w zawodach:

» SPAWACZ
I MONTER konstrukcji stalowych 
I MONTER rurociągów energetycz­

nych
i POMOCNIK MONTERA
,Energomontaż-Północ” zapewnia swoim pracownikom:
I pracę na budowach krajowych między innymi: 

Swiecie, Elbląg, Łódź, Gdynia, Bełchatów, Elek­
trownia Jądrowa Żarnowiec 

I dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie 
I ulgę energetyczną w wysokości 250 KW miesięcz­

nie
I możliwość udziału w budownictwie jednoro­

dzinnym i wielorodzinnym 
I liczne świadczenia socjalne, wczasy krajowe i za­

graniczne
I możliwość podwyższenia kwalifikacji 
I przedsiębiorstwo posiada szkołę przyzakładową)« 

w Pucku
I dla zainteresowanych pracą w delegacji gwarantu­

jemy wysokie zarobki na budowie Elektrowni 
w Bełchatowie 

■ wyjazdy do pracy na budowy eksportowe w krajach 
socjalistycznych i kapitalistycznych.

Informacji o warunkach pracy i płacy udziela Dział Kadr i Szkolenia 
Gdynia, ul. Hutnicza 42, tel. 23-38-90 lub 23-26-23 wewn. 206.

K-2968-0

Wyrazy głębokiego 
współczucia

kol. kol.

Kazimierze i Jackowi 
Rennert

z powodu zgonu 
TEŚCIA i OJCA

składają
RADA WOJEWÓDZKA 

DYREKCJA i PRACOWNICY 
NACZELNEJ ORGANIZACJI 
TECHNICZNEJ W SŁUPSKU

Wyrazy szczerego 
współczucia

Jadwidze Sopyła
z powodu śmierci OJCA

składają

DYREKCJA, POP, 
ZWIĄZEK ZAWODOWY 
RADĄ PRACOWNICZA 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
ZAKŁADU PRODUKCJI 

ZWIERZĘCEJ 
w SMARDZKU

K-3374

K. -3373

Wyrazy głębokiego współczucia 

Koleżance

Krystynie Hryniewicz
z powodu śmierci MATKI

składają
KOLEŻANKI i KOLEDZY 
z GMINNEGO ZESPOŁU 

EKONOMICZNO- 
ADMINISTRACYJNEGO 

SZKÓŁ BIESIEKIERZ 
i URZĘDU GMINY BIESIEKIERZ

G-8754

Wyrazy szczerego 
współczucia

Rodzinie
zmarłej naszej pracownicy

Sabiny Biłous
składają

INSPEKTOR OŚWIATY 
i WYCHOWANIA i ZESPÓŁ 

EKONOMICZNO- 
ADMINISTRACYJNY 

SZKÓŁ MIASTA i GMINY 
W DARŁOWIE

K-3369

Wyrazy
głębokiego współczucia 

Koledze

Mikołajowi Kuczukowi
z powodu tragicznej 

śmierci SYNA

składają
DYREKCJA

i WSPÓŁPRACOWNICY 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

ELEKTRYFIKACJI 
i TECHNICZNEJ OBSŁUGI 

ROLNICTWA
„ELTOR” W KOSZALINIE

K-3372

Wyrazy
głębokiego współczucia 

Koledze

Tadeuszowi Słupskiemu
z powodu zgonu OJCA

składają
KIEROWNICTWO, PRACOWNICY) 

KOMENDY WOJEWÓDZKIEJ 
STRAŻY POŻARNYCH 

i ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
ZWIĄZKU OSP w SŁUPSKU

K-3349

A
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£ZQ Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 19.30, 21.35 i 
23.05

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Pamiętnik z Powstania 
Warszawskiego” 9.20 Piosenki na lato 9.50 „Pie­
kło jest zawsze dzisiąj” 10.00 Wakacje melo­
mana 11.10 Muzyczny non-stop 12.00 Z muzyką 
polską przez wiek 12.25 W. Montgomery solo i z; 
orkiestrą 13.05 Z malowanej skrzyni 13.30 Al­
bum operowy 14.00 Nowości krąjowej fonogra­
fii 14.30 Folklor 15.10 Znane czy nieznane? 15.301 
Muzyka na syntezatory 16.00 Dzieła, style, epo-. 
ki 17.05—18.30 Program lokalny 18.30 Klub> 
stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 21.05 Od' 
ragtime’u do swinga 21.30—1.00 Wieczór lite-' 
racko-muzyczny

8.55—11.05: „Domator"
9.00 „Teleferie" najmłodszych i 

dwa ode. filmu TVP z serii: — 
„Urwisy z Doliny Młynów"

10.10 Dla II zmiany: „List do re­
dakcji" — ode. II obyczaj, 
serialu bułgarskiego, reż. 
T. Stojanow

16.55 Wszechnica budowlana
17.15 Tele-express
17.30 Studio Lato
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza nocka"
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „List do redakcji" — powtó­

rzenie ode. II serialu
21.25 Żniwa 86
22.00 Zawsze po 21 -szej
22.40 Kronika Samolotowych Mi­

strzostw Europy
22.25 „Bez próby — metronom" — 

mag. muzyczny

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 0.15

16.55 Program dnia
17.00 Komedie siedmiu stolic: 

„Miłość w sąsiednim po­
koju" — film fab. CSRS, reż. 
F. Filip

iq in Wflkjipip "
18.30 KR0NIKÄ"(Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 „Pieniądze szczęścia nie dają" 

— program filmowy
20.00 Klejnoty kulturyZamek w Dar­

łowie
20.30 „Jarmark": zespół „The Stran­

glers"
21.15 Filmowe role Jana Kiepury
21.55 „Na mnie możesz liczyć"
22.10 „Wiek marzeń" — ode. III 

serialu obyczajowego francu­
skiej TV, reż. P. Agostini

23.45 „Stan krytyczny"

Radio
PROGRAM 1

Wiadomości: 0.01,1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00,9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00, 18.00,19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Konnmikat energetycxay i gazownictwa:
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.05—4 Muzyka nocą 4.00—8.00 Poranne sy­
gnały 8.15—8.45 Muzyka poranna 9.00—11.57 
Lato z radiem 10.30 „Romans Teresy Hennert” 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 Pieśni i tańce z 
Podbeskidzia 12.45 Rolniczy kwadrans 13.30 
Cudze chwalicie, swego nie znacie 14.05—15.55 
Mag. „Rytm” 16.05 Muzyka i aktualności 17.30 
Z archiwum polskiego beatu 18.05 Merkuriusz 
rządowy 18.20 Koncert dnia 19.30 Dla dzieci 
20.15 Koncert życzeń 20.35 Wiersze dla ciebie
21.05 Kronika sportowa 21.15 Muzyka baroku
22.05 Znani i nieznani 22.20 Repetycje z jazzu 
23.00—23.25 Inf. sportowe 23.10 Panorama 
świata 23.25— 23.59 Dyskoteka przed sobotą

PROGRAM n

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00,17.00, 21.00

Skrócony test stereo: 8.40, 10.00, 14.00, 16.00 
18.30, 19.30, 22.20

PROGRAM m

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Gwiaz­
da tygodnia 9.20 Mała muzyka 10.15 Rozmowy, 
rozmowy... 11.00 To tylko blues 11.40 Gwiazda 
tygodnia 11.50 „Manipulacja” 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 „Jesień w Pekinie” 13.10 Powtórka 
z rozrywki 14.00 Lato w filharmonii 15.05 Waka­
cje na dwóch kółkach — aud. 15.10 Rock po 
polsku 16.00 19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 
„Krzyżacy” ode. pow. 19.30 Trochę swinga
20.45 Klub Trójki 21.00 Trzy kwadranse jazzu
21.45 Klub Trójki (II) 22.15 Śpiewać poezję — 
aud. 22.45 O twórczości literackiej J. Korczaka 
23.00 Opera tygodnia 23.15—1.00 Zapraszamy 
do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 21.55

6.30 J. angielski 6.45 Piosenki znad Tamizy 
7.20—8.30 Halo, wakacje! 8.30 Muzyczne hobby
9.00 Słuchamy piosenek zespołu „Bajm” 9.05 Z 
dala od zgiełku 9.35 Notatnik kulturalny — aud.
10.00 Wakacyjny śpiewnik 10.30 Historia muzy­
ki rockowej 11.00 Dom i świat — mag. 12.05 
Wyzwania współczesności 12.20 Polskie zespo­
ły instrum. 12.30 Radio Moskwa 13.00 Szpony 
(orzeł, sokół, sęp) — aud. 13.25 Kazimierz w 
ludowym stroju następcy 14.00—17.00 Popołu­
dnie młodych 17.05 Muzyka oratoryjna 17.55 
Widnokrąg 18.25 40 lat z piosenką 18.50 Studio 
ekspertów 19.35 Lektury Czwórki 19.45 Swin­
gowe granie 20.15 21.35 Wieczór muzyki i
myśli: Spojrzenie z orbity — aud.

Jedynie starsi telewidzowie pamiętają jeszcze 
Kiepurę jako śpiewaka i... aktora. O jego związkach 
z kinem dowiemy się z programu TVP — „Filmowe 
role Jana Kiepury" (na zdjęciu). Przypominamy 
tylko, że słynny „Chłopak z Sosnowca" żonaty był 
właśnie z aktorką filmową — Martą Eggerth.

Fot. Archiwum

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości 7.35 Mu­

zyka i reklama 7.40 Muzyczne propozycje do 
koncertów życzeń — W. Stachowski 13.05 Roz­
maitości rolnicze — Wł. Król 17.05 Przegląd 
aktualności 17.12 Sprawy młodych: „Młodzi i 
film” — D. Czerniawska 17.40 Radiowe Studio 
Stereo — mag. W. Stachowskiego 18.27 Pro­
gram na jutro

TV 1 PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

Czas powrotów
Rozmowa z przewodniczącym sekcji boksu 

MZKS Czarni Słupsk, 
WIESŁAWEM MATYSKIEM

Świetne WI
wyniki K
☆ W ZURICHU odbył się lekko­

atletyczny mityng Grand Prix, w 
którym startowali również repre­
zentanci Polski. Sprinty wygrała 
Evelyn Ashford (USA): 100 m — 
10,95 i 200 m — 21,97. Na tym dru­
gim dystansie Ewa Kasprzyk była 
piąta — 22,72. Bieg na 100 m męż­
czyzn najszybciej pokonał Ben Joh­
nson (Kanada) — 10,03. Słynny 
Carl Lewis (USA) był dopiero trze­
ci — 10,25, a Marian Woronin — 
był szósty — 10,29.

Najlepszy w tym roku wynik na 
świecie w biegu na 3000 m uzyskał 
Said Aquita (Maroko) — 7.32,54. 
Rywalizację na 400 m ppł wygrał 
Andre Phillips (USA) — 47,69, 
przed Haraldem Schmidem (RFN) 
— 47,89 (najlepszy rezultat w br. w 
Europie).

☆ W SOFII Jordanka Donkowa
podczas mistrzostw Bułgarii w lek­
kiej atletyce wyrównała rekord 
świata w biegu na 100 m ppł — 
12,36, który należał do Polki Gra­
żyny Rabsztyn.

Puchar w Lublinie
Wczoraj w Słupsku zakończył się 

IX Międzynarodowy Turniej Sza­
chowy o puchar prezydenta miasta. 
W grupie 57 zawodników najwięcej 
punktów — po 8 uzyskało dwóch 
zawodników: Jerzy Dybowski
(Start Lublin) i Krzysztof Żołniero- 
wicz (Piast Słupsk). O tym, kto z 
nich zyska główne trofeum turnieju 
rozstrzygnąć musiała dopiero tzw. 
Punktacja Buchhołza. Lepszym 
okazał się szachista z Lublina i on 
będzie miał puchar w swej kolekcji.

Impreza w Słupsku trwała 11 dni, 
a o jej sprawny przebieg postarali 
się przedstawiciele WSP, OZSzach. 
i Piasta Słupsk, (wim)

— Po pierwszej rundzie eks­
traklasy pięściarze Czarnych 
Słupsk zajmują dopiero szóste 
miejsce w tabeli. Ten „taniec nad 
przepaścią" dwukrotnych wice­
mistrzów Polski bulwersuje opi­
nię sportową nie tylko w Słup­
sku...

— Przed sezonem z podstawowe­
go składu drużyny ubyło aż pięciu 
czołowych zawodników. Czesław 
Dawiec przeniósł się do Igloopolu 
Dębica, zaś Kazimierz Adach do 
RFN. Te transfery odbyły się za naszą 
zgodą. Natomiast „ucieczki" Zbig­
niewa Turskiego do Łodzi i Ed­
warda Misiaka do Jastrzębia oraz 
choroba wicemistrza Polski — Jaro­
sława Margasa postawiły zespół w 
trudnej sytuacji.

— Czy jesienią pięściarze 
Czarnych wypadną lepiej?

— Prognozy są dobre. Po przebytej

Niepomyślnie zainaugurowali 
rozgrywki II ligi piłkarze Gwardii 
Koszalin. Podopieczni trenera Leo­
na Demydczuka, po porażce (0:2) 
ze Ślęzą Wrocław, znaleźli się w 
dolnych rejonach tabeli. Ich naj­
bliższym sąsiadem jest imienniczka 
ze stolicy. Właśnie z tym zespołem 
koszalinianie stoczą 16 bm. kolejny 
mecz w grupie pierwszej. W gwar- 
dyjskich derbach w Warszawie każ­
dy wynik jest możliwy. Warto do­
dać, że drużynę stołeczną trenuje 
Henryk Szczepański — postać do­
skonale znana w Koszalinie, nie-

chorobie treningi wznowił już Jarek 
Margas i znów powinien być silnym 
punktem drużyny. Z Łodzi powrócił i 
będzie walczył w Słupsku Zbigniew 
Turski.

— Nie wspomina Pan o Misia­
ku...

— GKS Jastrzębie oraz sam za­
wodnik kilkakrotnie zwracali się do 
nas o prośbą o zwolnienie. Odmówili­
śmy i przy tym postanowieniu będzie­
my trwać. Ostatnio z Edkiem Misia­
kiem odbyłem męską rozmowę. Chło­
pak ma już dosyć Jastrzębia. Mam 
nadzieję, że na stałe powróci do nas.

— W Słupsku widuje się ostat­
nio Czesława Dawca. Czyżby i on 
postanowił wrócić do Czarnych?

— Niestety, nadal jest on pięścia­
rzem Igloopolu Dębica.

— Czy w nabliższych meczach 
ligowych słupscy kibice obejrzą

gdyś opiekun i wychowawca na­
szych piłkarzy. Nie ułatwi to za­
dania koszalińskim gwardzistom...

☆ ☆ ☆
Przed sezonem 1986/87 w III lidze 

wydawało się, że osłabiony zespół 
Wielima Szczecinek może być do­
starczycielem punktów. Tymcza­
sem drużyna rozpoczęła od pew- 
neeo zwycięstwa na wyjeździe z 
Notecianką Pakość. W najbliższą 
niedzielę (17 bm., godz. 11) Wielim 
ma szansę znów wygrać, bo jego 
przeciwnikiem będzie roioma 
Bydgoszcz, która już na wstępie 
rozgrywek zdobyła... minusowy 
punkt w meczu ze Stoczniowcem 
Gdańsk u siebie.

Gryf Słupsk gra w sobotę u sie­
bie (godz. 16.30) z Notecianką, zaś 
Jantar Ustka wyjeżdża do Gopla- 
nii Inowrocław, (wim)

w akcji „nowe twarze"?
— Bliscy ligowego debiutu są: 

młodzieżowy mistrz Polski wagi ko­
guciej — Jacek Gmiński i planowa­
ny na następcę Dawca w kategorii 
średniej — Cezary Banasiak.

— Poza nimi walczyć będzie 
więc „stara gwardia"...

— Stara, ale i bardzo młoda wie­
kiem. Takimi zawodnikami są Sien­
kiewicz, Krupiński, Forsztek, 
Knapik, Wysocki, Reut, Koza, Sze- 
szko. Pałucki czy bracia Lewa- 
nowscy.

— Jak przebiegają przygoto­
wania zespołu przed najbliższym 
meczem I ligi z GKS Jastrzębie w 
Słupsku?

— Obecnie zespół przebywa na 
zgrupowaniu w Zbąszyniu (woj. zie­
lonogórskie). Następnie w planach 
mamy wyjazd na turniej do RFN, a po 
powrocie treningi na własnych 
obiektach. Pięściarzami opiekują się 
nadal Jan Żyliński, Maciej Dragu- 
nowicz i Jerzy Stodulski. Pracę 
sekcji koordynuje, oczywiście, Ale­
ksy Antkiewicz.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
JERZY MARKO

iiiliiiillii
☆ W OLSZTYNIE odbyła się uroczystość 

pożegnania mistrzów świata i igrzysk olimpij­
skich w siatkówce, słynnej „Złotej dwunastki” 
Huberta Wagnera. W towarzyskim meczu 
zmierzyli się oni z aktualną reprezentacją Pol­
ski. Wygrała młodzież 2:1 (-11, 2, 9).

☆ PODCZAS ROZGRYWANYCH we Wro­
cławiu mistrzostw armii zaprzyjaźnionych w 
pływaniu Polacy zdobyli 1 złoty, 2 srebrne i 2 
brązowe medale. Na 100 m st. klas. Artur 
Niemczycki ustanowił rekord kraju wynikiem 
1.05,83.

☆ W WARNIE rozpoczął się międzynarodo­
wy turniej siatkówki kobiet. Polki w pierw­
szym meczu uległy drużynie ZSRR 1:3 (5, -5,10, 
-2).

☆ SIÓDMA PARTIA szachowego meczu o 
mistrzostwo świata pomiędzy Garri Kasparo­
wem i Anatolijem Karpowem została odło­
żona.

19 bm. w Montrealu rozpoczną się kajakarskie mistrzostwa świata. 
Jeszcze miesiąc temu stuprocentowym kandydatem do występu w pol­
skiej reprezentacji był zawodnik MKKS Darzbór Szczecinek WITOLD 
TERECHOWICZ. Niestety, kajakarz ten do Kanady nie wyjedzie.

W zeszłym roku zawodnik szcze­
cinecki błysnął formą podczas mi­
strzostw świata w belgijskiej miej- 
scowowści lyiecfeęlep. Nąjystansie 
1.000 metrów Jedynek” zająŁ pią­
te miejsce. Niedługo potem dosłow­
nie zdeklasował rywali w walce o 
tytuły mistrzów kraju. W Kaliszu 
jako pierwszy mijał linię mety na 
dystansach: 500, 1.000 i 10.000 met­
rów. Wydawało się, że ogromny 
talent i świetne warunki fizyczne 
(pojemność płuc: 10 tysięcy centy­
metrów sześciennych!), poparte in­
tensywną pracą na treningach kad­
ry sprawią, że w 1986 roku kajakarz 
osiągnie jeszcze lepsze wyniki. 
Przyszły jednak lipcowe mistrzo­
stwa Polski w Bydgoszczy.

Witold Terechowicz przystąpił do 
finałowych zawodów jako główny 
faworyt. Zwłaszcza, że w wyścigach 
eliminacyjnych Jedynek” wygrał 
zdecydowanie na trzech dystan­
sach. W finale na 1.000 m zawodnik 
Darzboru przez przeszło połowę 
dystansu prowadził, by jednak 
ostatnie 300 m przepłynąć niczym... 
turysta i zakończyć wyścig na ostat­
nim miejscu. Sytuacja powtórzyła

się w K-l 500 m. Sędzia główny 
mistrzostw zdyskwalifikował W. 
Terechowicza za niesportową po­
stawę. i, nje 4ppu£ęjł go startu w 
finaleina J:0i000*mv

Po tym incydencie pozostał nies­
mak. Niektórzy szeptali, że demon­
stracyjne wycofanie się z walki na 
torze było spowodowane zatargiem 
zawodnika z nowymi władzami 
klubu. Pewne zobowiązania nie zo­

stały bowiem na czas zrealizowane, 
toteż kajakarz postanowił zdobyć 
złoty medal „tylko” w swej koron­
nej konkurencji — 10.000 m. Sędzia 
ukrócił jednak to kunktatorstwo. 
Przy okazji wypominano W. Tere- 
chowiczowi inne grzeszki. Zacho­
wanie pozasportowe czołowego za­
wodnika Polski, podczas pobytów

kadry narodowej za granicą, spra­
wiło wiele kłopotów opiekunom 
ekipy. Również to zadecydowało, 
że zarząd Polskiego Związku Kaja­
kowego z dniem 1 sierpnia br. skre­
ślił zawodnika z kadry narodowej. 
W. Terechowicz stracił stypen­
dium, możliwość treningów z naj­
lepszymi kajakarzami oraz startów 
w znacząę^ęjł4napKeząęh.^ągęaQk 
cznych.

Postawa Witolda Terechowicza 
w Bydgoszczy zaskoczyła koszaliń­
skie władze sportowe. W posiedze­
niu OZK w Białym Borze udział 
wzięli przedstawiciele okręgowego

związku, WFS, MKKS Darzbór 
oraz szef wyszkolenia PZK. Jedno­
myślnie potępiono niesportowe ge­
sty na torze, ale wobec zawodnika 
nie podjęto innych sankcji. Solida­
ryzując się bowiem z decyzją władz 
centralnych uznano, iż kary dyscy­
plinarne są wystarczające, aby 
ostrzec kajakarza przed nadmierną

pewnością siebie. Zresztą nikt 
przed zawodnikiem nie zamyka 
drzwi. Klub postara się, aby miał on 
warunki dla rozwoju swego nie­
przeciętnego talentu. Problem na- 
razie w tym, że po mistrzostwach w 
Bydgoszczy W. Terechowicz zaled­
wie raz pojawił się w siedzibie 
MKKS Darzbór w Szczecinku.

trwają pos^Bwąnia za­
wodnika. Wysłano listy pod trzema 
różnymi adresami. Może jeden z 
nich dotrze do odbiorcy...

22-letni Witold Terechowicz do­
tychczas nie zawodził w walce na 
torach kajakowych. Wypada mieć 
nadzieję, iż incydent w Bydgoszczy

rozwagi
zachęci go do poważniejszego trak 
towania swych startów w kraju 
i nie wpłynie ujemnie na dobrze 
zapowiadającą się karierę sporto­
wą. Powszechnie przecież liczy się, 
że kajakarz powroci do kadry naro­
dowej i będzie reprezentował woj. 
koszalińskie na Igrzyskach Olim­
pijskich w Seulu, (wim)

Więcej talentu niż

DWANAŚCIE
PRAC
HERKULESA

(c) 1939, 1940, 1944, 1945 by Agatha Christie „THE 
LABOURS OF HERCULES” 
tłumaczyła Grażyna Jesionek

(17)
— Na początku tak to właśnie wyglądało — przyznał 

Poirot z uśmiechem. — To tak, jak w tej starej legendzie o 
hydrze lernejskiej. Na miejscu każdej uciętej głowy wyrastały 
jej dwie nowe. Dlatego też na początku plotki rosły i mnożyły 
się z każdą chwilą. Ale widzi pani, moje zadanie, tak jak 
zadanie mojego imiennika. Herkulesa, polegało na dotarciu 
do tej pierwszej, pierwotnej głowy. Kto zaczął rozpuszczać te 
pogłoski? Nie zabrało mi wiele czasu odkrycie, że ich źródłem 
była siostra Harrison. Wybrałem się do niej. Sprawiała 
wrażenie osoby bardzo miłej... inteligentnej i sympatycznej. 
Ale prawie na samym wstępie popełniła poważny błąd — 
powtórzyła mi rozmowę, która jakoby miała miejsce między 
panią a doktorem, tyle że w tej rozmowie nic się nie kleiło. 
Psychologicznie była zupełnie nieprawdopodobna. Oboje z 
doktorem jesteście zbyt inteligentni i rozsądni, żeby planując 
otrucie pani Oldfield rozmawiać o tym przy otwartych 
drzwiach, w pokoju, gdzie bez trudu można was było 
podsłuchać z kuchni czy ze schodów. Co więcej, słowa, które

siostra Harrison pani przypisywała, zupełnie nie odpowia­
dały pani konstrukcji psychicznej. Były to słowa kobiety 
starszej, i to całkiem innej niż pani. Były to słowa, jakich w 
takiej sytuacji użyłaby siostra Harrison.

Wtedy jeszcze uważałem, że sprawa jest całkiem prosta. 
Panna Harrison, jak się przekonałem, była kobietą sto­
sunkowo młodą i przystojną, przez prawie trzy lata blisko 
związaną z doktorem, no a doktor był z niej zadowolony i 
wdzięczny za jej takt i wyrozumiałość. Wyobraźnia pod­
powiedziała jej, że w wypadku śmierci pani Oldfield doktor 
prawdopodobnie poprosiłby ją o rękę. A tymczasem po 
śmierci pani Oldfield dowiedziała się, że doktor kocha panią! 
Natychmiast więc, powodowana gniewem i zazdrością, za­
czyna rozpuszczać plotki, że to doktor otruł żonę.

Jak powiadam, w ten sposób widziałem sytuację na samym 
wstępie. Był to przypadek zazdrosnej kobiety siejącej kłam­
liwe plotki. Ale ciągle chodziło mi po głowie stare wy­
świechtane powiedzonko, «że „nie ma dymu bez ognia”. 
Zacząłem się zastanawiać, czy siostra Harrison, oprócz 
rozpuszczania plotek, nie odegrała większej roli w tej spra­
wie. Niektóre rzeczy z tego, co mówiła, brzmiały trochę 
dziwnie. Na przykład, że choroba pani Oldfield była przede 
wszystkim wynikiem jej wyobraźni... że w rzeczywistości ona 
wcale tak bardzo nie cierpiała. Ale sam doktor nie miał 
wątpliwości co do choroby żony. Jej śmierć go nie zaskoczyła. 
Tuż przed tym zdarzeniem wezwał innego lekarza, który od 
razu docenił powagę sytuacji. Na wszelki wypadek wy­
sunąłem propozycję przeprowadzenia sekcji zwłok... W 
pierwszej chwili siostra Harrison niemal dostała pomieszania 
zmysłów ze strachu. Ale prawie natychmiast zazdrość i 
nienawiść wzięły górę. Niech znajdą arszenik — na nią nie 
padnie najmniejsze podejrzenie. To doktor i Jean Moncrieffe 
na tym ucierpią.

Pozostawała tylko jedna nadzieja. Doprowadzić do tego, 
żeby siostra Harrison przechytrzyła. Wydawało mi się, że 
jeżeli zaistnieje szansa, że Jean Moncriene uniknie kary, to

siostra Harrison postara się zrobić wszystko, byleby tylko 
wplątać ją w tę zbrodnię. Poinstruowałem więc odpowiednio 
mojego zaufanego Georgesa — najmniej rzucającego się w 
oczy człowieka, którego zresztą ona nie znała. Miał jej nie 
spuszczać z oka. No i wszystko zakończyło się dobrze.

— Był pan wspaniały — powiedziała Jean Moncrieffe.
— O tak, to prawda — dorzucił doktor Oldfield. — Nigdy 

nie uda mi się panu odwdzięczyć. Ale ja byłem ślepy i głupi!
— Czy pani była również ślepa, mademoiselle? — zapytał 

Poirot z ciekawością w glosie.
— Byłam strasznie zmartwiona — odparła Jean powoli. 

— Widzi pan, nie zgadzała się ilość arszeniku w szafce...
— Jean, chyba nie myślałaś... — krzyknął Oldfield.
— Nie, nie. Nie myślałam o tobie. Ja tylko myślałam, że 

pani Oldfield w jakiś sposób zdobyła ten arszenik... i że 
zażywała go, żeby pogłębić swoją chorobę i wzbudzać jeszcze 
większe współczucie. Sądziłam, że mimowolnie mogła wziąć 
za dużą dawkę. Ale bałam się, że jeżeli sekcja zwłok ujawni 
ślady arszeniku, to moja teoria nikomu nie przyjdzie do 
głowy i ciebie uznają winnym śmierci żony. Dlatego nigdy nie 
powiedziałam ani słowa o brakującym arszeniku. Sfałszo­
wałam nawet wpis w wykazie trucizn! Ale siostra Harrison 
była ostatnią osobą którą bym o to podejrzewała.

— Ja również — powiedział Oldfield. — Taka była 
łagodna, taka kobieca. Jak Madonna.

— Tak — przyznał Poirot ze smutkiem. — Prawdo­
podobnie byłaby dobrą żoną i matką... Niestety, nie potrafiła 
pohamować swych uczuć. — Westchnął i raz jeszcze mruknął 
pod nosem: — Szkoda.

Po chwili uśmiechnął się do uradowanego mężczyzny w 
średnim wieku i siedzącej naprzeciw niego rozpromienionej 
dziewczyny.

— Tych dwoje wyszło z mroku cienia na słońce — 
powiedział sobie w duchu. — A ja... ja wykonałem drugą 
pracę Herkulesa.

Łania ceryntyjska

1
Herkules Poirot przytupywał i chuchał w dłonie, próbując się 
rozgrzać. Z koniuszków jego wąsów spływały stopniałe 
płatki śniegu.

Rozległo się pukanie do drzwi i weszła pokojówka 
ślamazarna, przysadzista wiejska dziewczyna. Z niemałym 
zdumieniem spojrzała na detektywa. Bardzo możliwe, że 
dotychczas nigdy nikogo podobnego nie spotkała.

— Pan dzwonił? — odezwała się.
— Tak. Czy byłaby pani uprzejma napalić w kominku?
Wyszła z pokoju, a po chwili wróciła niosąc papier i

szczapy. Przyklęknęła przed wielkim wiktoriańskim pale­
niskiem i zajęła się rozpalaniem ognia.

Herkules Poirot nadal przytupywał, zabijał ręce i chuchał 
w dłonie.

Był poirytowany. Jego limuzyna — luksusowy messarro 
gratz — nie sprawowała się z ową mechaniczną perfekcją, 
jakiej oczekiwał od samochodu. Jego — szofer sowicie 
wynagradzany młody człowiek — nie potrafił doprowadzić 
jej do porządku. Samochód na dobre odmówił posłuszeństwa 
na trzeciorzędnej drodze, gdzie w promieniu półtorej mili nie 
było żywego ducha, a na dodatek zaczynał sypać śnieg. 
Herkules Poirot, jak zwykle w zgrabnych lakierkach, zmu­
szony był brnąć przez półtorej mili, by dotrzeć do leżącej nad 
brzegiem rzeki wioski Hartly Dene — wioski, która choć w 
lecie przejawiała wszelkie oznaki ożywienia, w zimie była 
kompletnie wymarła. W pensjonacie „Czarny łabędź” przy­
bycie gościa wywołało coś na kształt przerażenia. Właściciel 
nieomal wzniósł się na szczyty elokwencji, dowodząc, że 
miejscowy garaż chętnie zapewni samochód, którym sza­
nowny pan będzie mógł się udać w dalszą drogę.

(c.d.n.)

Gtos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.
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Wiejska szkoła 
z prawdziwego zdarzenia

Gostkowo. Stary, ciasny, niefun­
kcjonalny budynek szkolny, pa­
miętający czasy walki o polskość i 
wolność Bytowszczyzny, od wielu 
lat spędzał sen z powiek mieszkań­
com wsi. Gospodarze gminy oraz 
kurator oświaty i wychowania do­
strzegali problem, robili wszystko 
co możliwe, aby ^jednać życzliwość 
Wojewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego. Kiedy w r. 1984 
stracono nadzieję na realizację inwe­
stycji w obecnej pięciolatce, komi­
tet społeczny, który powołał Zyg­
fryd Grabski, postanowił wziąć 
sprawy w swe ręce. Podjęto zbiórkę 
środków, rozpoczęto prace nad do­
kumentacją, a plac budowy zapeł­
nił się ludźmi. Szybko zniknęła szo­
pa — ruina, „kopalnia” pierwszych 
cegieł. Równolegle z robotami 
ziemnymi, rolnicy i pracownicy 
PGR zwozili żwir i inne materiały 
budowlane. Wiosną 1985 r. ekipa

murarzy i monterów PBRol. wzno­
siła już mury obiektu! Wiedział 
sztab SKB, komu powierzyć tak 
odpowiedzialne przedsięwzięcie. 
Dyrektor Henryk Gerdalski to 
znany w środowisku działacz Ko­
misji Czynów Społecznych RNMG!

W czynie
społecznym
mieszkańców

A jego załoga — zdaniem bytowian 
— potrafi sprostać każdemu zada­
niu. Tu w Gostkowie był to mąjster- 
sztyk solidności, terminowości oraz 
dbałości o harmonijną współpracę 
ze społecznikami, czekąjącymi na 
konkretne dyspozycje. W tym upa-

To jest wiek!
Sto cztery lata skończyła 10 bm. 

Marła Kurzownik, mieszkanka 
wsi Mosiny w gminie Człuchów. 
Najlepszą receptą na długie życie 
jest — zdaniem jubilatki spożywa­
nie dużej ilości włoszczyzny, owo­
ców, nowalijek, chleba razowego i 
mleka. Życzenia urodzinowe sole- 
nizantce złożyli gospodarze gmi­
ny: I sekretarz KG PZPR, Marian 
Rudzlcki i naczelnik, Henryk Gon­

tarz. Nie zabrakło również życzeń 
od pracowników ZOZ i PCK, są­
siadów i znajomych. Mimo sędzi­
wego wieku Pani Maria nadal 
czynnie uczestniczy w życiu gminy 
i wsi.

Redakcja „Głosu Pomorza” do­
łącza się do gratulacji, życząc ju­
bilatce jeszcze wielu lat życia w 
zdrowiu i zadowoleniu! (gm)

Pomagają 
w żniwach

Tradycyjnym zwyczajem mło­
dzież zrzeszona w ZSMP śpieszy z 
pomocą rolnikom w okresie naj­
większego spiętrzenia prac żniw­
nych.

Jako pierwsi do akcji „Każdy 
kłos na wagę złota” włączyli się 
członkowie ZGM w Kobylnicy, któ­
rzy pracowali w ub. sobotę przy

zbiorze pszenicy na polu młodego 
rolnika z Kamiłowa — Jana Kazu- 
kiewicza. ZSMP-owcy z kół wiej­
skich w Budowie, Krzywaniu, Mo- 
tarzynie i Niepoględziu zbierali w 
tym samym czasie słomę z pól za­
kładów rolnych PGR Dębnica Ka­
szubska. W Pakotulsku działa mło­
dzieżowa brygada zbioru słomy, 
która „oporządziła” już 210 ha za­
siewów miejscowego Zakładu Rol­
nego. Natomiast przy SKR Prze­
chlewo zawiązała się i działa 
ZSMP-owska brygada naprawcza 
sprzętu i maszyn rojnięzyęfc.

Więcej takich inicjatyw! (jel)

Nareszcie dobre zwyczaje!
Słupsk. Od początku sezonu let­

niego Wojewódzka Rada Rynku zale­
cała placówkom handlowym szcze­
gólną dbałość o wywieszki cenowe i 
informacje dla klientów. Niestety, 
trudno było wykorzenić niedobre 
obyczaje wśród słupskich handlow­
ców, szczególnie na zieleniakach. Mi­
ło nam donieść, że nareszcie coś za­
częło się zmieniać. Dobre zwyczaje 
jako pierwsza wprowadziła Powsze­

chna Spółdzielnia Spożywców „Spo­
łem", ustawiając przed zieleniakiem 
przy ul. Starzyńskiego estetyczny du­
ży i czytelny cennik owoców i wa­
rzyw. Podobny cennik ustawiono 
przed kilkoma straganami, m.in. przed 
zieleniakiem przy ul. Bema (naprze­
ciw „Pizzerii). Aktualne ceny wpisy­
wane są codziennie rano kredą w 
odpowiednie rubryczki, (ce)

Nie wszędzie

Z inicjatywy jednostek MO i 
ZOMO w dniach od 7 do 14 lipca br. 
zorganizowano w Jarosławcu, Ust­
ce,Rowach i Łebie akcję mającą na 
celu kontrolę prawidłowości parko­
wania pojazdów, czystości i po­
rządku na ulicach, w miejscach 
użyteczności publicznej i w pose­
sjach prywatnych. W akcji wzięło 
udział 98 funkcjonariuszy MO, 18 
członków ORMO i 23 członków 
innych jednostek. Skontrolowano

porządnie...
84 obiekty handlowo-gastrono- 
miczne, 115 posesji, 41 parkingów i 
pól namiotowych.

Niedawno dokonano podsumo­
wania działań kontrolnych orga­
nizowanych cyklicznie w sezonie 
letnim. Okazało się, że tylko w 
czasie jednej akcji ujawniono aż 83 
wykroczenia sanitarno-porządko- 
we, 71 razy stwierdzono naruszenie 
przepisów o parkowaniu _pojazdów

trywać należy źródło sukcesu, któ­
ry symbolizuje wiecha zdobiąca od 
paru tygodni dach drugiej... szkoły: 
„dobudówki” w postaci czterech 
nowych izb lekcyjnych, sali gimna­
stycznej, sanitariatów, szatni i po­
koju nauczycielskiego.

— W ciągu 12 miesięcy — mówi 
towarzyszący mi w reporterskim 
zwiadzie inspektor Bernard Leyk 

„przerób” sięgnął 12 min zł, z 
czego aż 4 min wynosi wkład go- 
stkowian. Najtrudniejszy etap prac 
— przed nami. Ich ukończenie ko­
sztować będzie jeszcze 20 min zł. 
Czy brak funduszy nie pokrzyżuje 
szyków?

Jak dotąd, prognozy są optymi­
styczne. WRN przekazała ostatnio 8 
min, a ludność wywiązuje się w 
pełni z przyjętych na siebie zobo­
wiązań. Budowlani planują zakoń­
czyć prace latem 1987 r. A to prze­
cież kolektyw spod znaku „DO- 
-RO”, który zwykł szanować dane 
słowo. Osobiście jestem więc pe­
wien, że we wrześniu przyszłego 
roku Gostkowo doczeka się pla­
cówki dydaktyczno-wychowaw­
czej z prawdziwego zdarzenia i 
krąg pasjonatów, zwany „koopera­
tywą pana Zygfryda”, będzie 
święcić wielki dzień, który marzył 
im się przez ponad trzy lata...

J. LISSOWSKI

„Młodzi i film" w Słupsku

Trzeci dzień przeglądu
Słupsk. W trzecim (przedostatnim) dniu „słupskiej" edycji XIV Koszaliń­

skich Spotkań Filmowych pod hasłem „Młodzi i film" można będzie obejrzeć 
(dziś, 15 bm. o godz. 16 i 18 w sali kina „Milenium") dwie pozycje 
konkursowe.

Węgrzy zgłosili „Odliczanie" w reżyserii Pala Erdóssa. Bohaterem filmu 
jest kierowca autobusów miejskich. Kupuje on na przetargu używaną cięża­
rówkę, by „odbić od ziemi" jako taksówkarz bagażowy przewożący najrozmait­
sze ładunki. Po wielu trudnościach, tarapatach, upokorzeniach i pracy po­
nad siły dorabia się upragnionego domu, ale traci jednocześnie zdrowie i, 
przykuty do fotela oraz zdany na pomoc innych, „odlicza czas" w kompletnej 
samotności. Czym kończy się to „odliczanie", warto zobaczyć... w kinowej sali.

„Dzień polski” wypełni przede wszystkim premierowy pokaz barwnego 
obrazu pt. „Jestem przeciw" (realizacja: Zespół Filmowy KADR, scenariusz: 
Krystyna Lubelska i Andrzej Trzos-Rastawiecki, reżyseria: A. Trzos- 
Rastawiecki. zdjęcia: Przemysław Skwierczyński, główne role: Ewa 
Dałkowska, Anna Gornostaj, Jolanta Piątek, Daniel Olbrychski, Rafał 
Wieczyński i Zbigniew Zapasiewicz. Film opowiada o skutkach narkoma­
nii w środowisku młodzieży szkolnej i pracującej. Zebranie monarowskiej 
społeczności ma rozstrzygnąć, czy ponownie przyjąć w jej skład chłopca 
wracającego do ośrodka „Monaru" po śmierci dziewczyny, z którą uciekł 
stamtąd kilka tygodni temu. W trakcie psychoterapii uciekinier analizuje 
przebieg ostatnich, dramatycznych dni swego życia.

Tradycyjnym już zwyczajem, w obydwu projektach spod znaku KSF wezmą 
udział twórcy filmów. Pokaz „Jestem przeciw" połączony z dyskusją pn. 
„Szczerość za szczerość", którą poprowadzi w sali „B" Video, szef „Monaru" 
— Marek Kotański.

W sali głównej „Milenium" zorganizowane będą w tym czasie „powtórko­
we" seanse awangardowe. W repertuarze — „Niebiańskie ciała", disco- 
komedia produkcji USA. Pierwsza projekcja o godz. 20, druga o 22.30. (jel)

Komu
wolty...?!

Sporo się pisze i mówi o oszczę­
dzaniu. Nie do wszystkich jednak te 
nawoływania trafiają.

Na rogu ulic Szczecińskiej i 
Pstrowskiego w Słupsku, gdzie bu­
dowana jest nowa zajezdnia auto­
busowa WPK, od dłuższego czdsu 
nie widać większego postępu robót, 
ale za to nocą jest widno jak w 
dzień. Bez żadnej potrzeby świeci 
kilkanaście lamp, choć do uru­
chomienia nowego obiektu jeszcze 
daleko. Tymczasem 200 metrów da­
lej największy osiedlowy parking 
tonie w ciemnościach. Urządzenia 
lamp oświetleniowych są rozkra- 
dane, podobnie jak ta, którą pre­
zentujemy na zdjęciu obok. Do nie­
dawna była ona jeszcze sprawna, 
ale widać komuś potrzebny był bez­
piecznik...

Czy Zakład Energetyczny, odpo­
wiedzialny także za oświetlenie we­
wnątrzosiedlowe zajmie się tą

sprawą — pytają mieszkańcy osie­
dla ? (bz)

Zdjęcia: Zbigniew Bielecki

zanotowano także 79 innych wy­
kroczeń. W wyniku akcji ukarano 
między innymi mandatami 195 
osób, które musiały zapłacić 
161.300 zł.

Jak informuje Wydział Prewencji 
WUSW w Słupsku działania kon­
trolne w miejscowościach nadmor­
skich przyczyniły się do poprawy 
porządku i czystości w punktach 
gastronomicznych, handlowych i 
posesjach oraz do większej dyscy­
pliny na parkingach. Niestety, dzia­
łania represyjne nie są nadal re­
spektowane przez służby komu­
nalne w Łebie i Ustce. Nadal kon­
tenery i pojemniki na śmieci opróż­
niane są nieregularnie a pojazdy 
tarasują przejazd na ruchliwych 
ulicach, (ce)

Wkrótce do szkoły!
Słupsk. Wkrótce rozpocznie się 

nowy rok szkolny. Aby ułatwić ro­
dzicom zaopatrzenie uczniów z ini­
cjatywy Wojewódzkiej Rady Rynku w 
rejonie ulic Zawadzkiego i Starzyń­
skiego zorganizowany zostanie kier­
masz szkolny. Impreza rozpocznie się 
19 sierpnia i będzie trwała do po­
czątku września Tego dnia rozpocz­
nie się sprzedaż tornistrów, odzieży i 
obuwia szkolnego oraz gimnastycz­
nego, drobnych przyborów uczniow­
skich. 23 sierpnia zorganizowana zo­
stanie sprzedaż zeszytów wszelkiego 
rodzaju dla uczniów szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych, (ce)

Komunikat
Komenda Wojewódzka OHP w 

Słupsku informuje, że dzisiaj (15 
bm.) w Lęborku w godz. 17—20 
odbędą się wojewódzkie ćwicze­
nia zgrywające oddziałów obrony 
cywilnej „Junacki kunszt ’86”. W 
związku z powyższym na czas 
ćwiczeń zamknięte będą dla ru­
chu kołowego ulice na odcinku 
obwodnicy Gdańskiej od skrzy­
żowania alei Niepodległości z ale 
ją Wolności do skrzyżowania alei 
Niepodległości z ulicą Kossaka. 
Objazd będzie się odbywał aleją 
Wolności i ulicą Kossaka.

Organizatorzy proszą, aby lud­
ność miasta podczas ćwiczeń prze­
bywała w miejscach wyznaczo­
nych. Zabrania się się także po­
zostawiania dzieci bez opieki do­
rosłych. (bz)

Dobre
wyniki
lekkoatletów

Słupsk. 300 zawodniczek i za­
wodników uczestniczyło w mityn­
gu lekkoatletycznym. Dla startują­
cych juniorów i juniorów młod­
szych, którzy przebywali na obo­
zach w miejscowościach Pomorza 
Środkowego, był to ostatni spraw­
dzian formy przed finałami XIII 
OSM w Spalę.

Podczas mityngu padło wiele do­
brych wyników. Oto zwycięzcy w 
poszczególnych konkurencjach:

Kobiety —100 m — E. Maciejew­
ska (Łan Koszalin) — 12,5; 200 m — 
E. Kiedrowska (Legia Warszawa)

W ubiegłą środę na kiermaszu 
przy ul. Zawadzkiego, obok stoiska 
RSW, ekspedientki Iwona i Beata 
Krążko znalazły dużą kwotę pie­
niędzy. Mieszkaniec Słupska od-

@ Telefony
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 

999 — Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy 
ul. Banacha, tel. 31-371; 913 — Biuro Numerów, 
955 — Automatyczna Informacja Paszportowa; 
Informacja kolejowa: 933 — Pociągi przyjeż­
dżające do Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające 
ze Słupska

? Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-002, ul. Wojska 

Polskiego 9, tel. 228-93; LĘBORK — Apteka nr 
77-006, ul. Pokoju 4, tel. 211-52

P=3 Kino
SŁUPSK

MILENIUM — „Młodzi i film”: Odliczanie 
(węg.) — g. 16, Jestem przeciw (poi.) — g. 18 
oraz: Niebiańskie ciała (USA) — g. 20 i 22.30; 
sala „B” wideo: Mistrzyni Wu-Dang (chiński, 1. 
12) — g. 14.30, 17 i 19.30 

POLONIA — Piramida strachu (USA, 1.12)— 
g. 15.30, 17.45 i 20

DELTA (Rędzikowo) — Kaskader z przy­
padku (USA, 1. 18)

BYTÓW—Ognisty anioł (pol., 1.18)—g. 17.30 
i 20

CZARNE: Pieniądz (fr., 1. 18)
CZŁUCHÓW (Zamek) — Bal (fr.-wł., 1. 15) 
DAMNICA — Powrót Jedi (USA, 1. 12) 
DĘBNICA KASZUBSKA — Głupcy z kos­

mosu (ang., 1. 12)
DEBRZNO: KLUBOWE - Ostatnie metro 

(fr., 1. 15); PIONIER — Klasztor Shaolin (chiń­
ski, 1.15) oraz: Wejście smoka (Hongkong-USA, 
1. 18) pan.

KĘPICE — Tymczasowy tata (jug., 1. 12) 
LĘBORK: FREGATA — Czas Apokalipsy 

(USA, 1. 18) oraz: Jak rozpętałem II wojnę 
światową, cz. I (poi.) pan.

ŁEBA — Czułe słówka (USA, 1. 15), Pecho­
wiec (fr., 1. 12) oraz: Zając (poi.)

MIASTKO — Galopem przez pusztę (węg., 
1. 15)

PRZECHLEWO — Dziecko Rosemary (USA, 
1. 18)

SIEMIROWICE — Miasto kobiet (wł., 1.18) 
SŁAWNO (SDK) — Skorumpowani (fr., 1.15) 
USTKA — Cotton Club (USA, 1. 18), Powrót 

do przyszłości (USA, 1. 12) oraz: Kukuryku 
(poi.)

Podajemy na podstawie informacji OPRF1

— 24,2; 400 m — J. Semeniuk — 
57,1; 800 m — A. Rybicka (obie AZS 
Wrocław) — 2.06,4; 100 m ppł — E. 
Szulc (Legia) —13,9; 200 m ppł—B. 
Książek (Jantar Ustka) i M. Ora­
czewska (AZS Gorzów) — 30,5; 
skok w dal i pchnięcie kulą — U. 
Włodarczyk (AZS Wrocław) — 5,61 
i 13,12; skok wzwyż — U. Kielan 
(Gwardia Warszawa) —180; dysk — 
A. Pasiadecka (AZS Kraków) — 
45,54; oszczep — K. Zgierska (Gryf 
Słupsk) — 48, 68.

Mężczyźni — 100 m — J. Ka- 
niecki (BKS Bydgoszcz) i D. Kra­
kowiak (Olimpia Poznań) — 10,8; 
200 m — J. Kaniecki — 21,6; 400 m
— R. Hecman (Gwardia Warszawa)
— 48,1; 800 m — D. Skura (AZS 
Lublin) — 1.49,3; 1500 m — S. Gą­
sior (Gwardia W-wa) — 3.46,6; 3000 
m — M. Mach — 8.14,2; 110 m ppł — 
M. Bubieńczyk (obaj Gryf Słupsk) i
J. Zerzut (Gwardia Piła) — 14,8; 
skok w dal — R. Rataj (Gwardia 
Warszawa) — 6,90; skok wzwyż —
K. Getek (AZS Gorzów)—210; kula 
i dysk — M. Szpak — 15,78 i 59,00; 
oszczep — St. Witek (obaj Gryf 
Słupsk) — 72,28.

(wim)

niósł do redakcji znaleziony 11 bm. 
na ulicy 3 Maja zegarek męski. 
Również w tym tygodniu znalezio­
no na ulicy Findera trzy klucze na 
metalowym krążku.

Wszystkie zguby są do odebrania 
w sekretariacie Oddziału Redakcji 
w Słupsku, ul. Sienkiewicza 20 w 
godz. 9—16 (tel. 251-95). (gm)

Wielki finał w Słupsku
SŁUPSK. Towary za kilkaset milionów złotych, kilkudziesięciu 

wystawców, kilka milionów klientów i ogromne zaangażowanie kilku­
set pracowników słupskiego handlu i gastronomu — tak w jednym 
zdaniu możemy określić Słupskie Lato Handlowe. Zajrzyjmy do 
„bilansu” minionych dwóch miesięcy najdłuższego —jak dotychczas— 
kiermaszu w kraju.

Słupskie Lato Handlowe miałoi 
w ciągu kilku tygodni 28 wiodących 
gospodarzy, byli nimi m.in.: Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego, Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców „Społem” w 
Słupsku oraz wojewódzki oddział 
„Społem”, Domy Towarowe „Cen­
trum”, Wojewódzka Spółdzielnia 
Ogrodniczo Pszczelarska, Przed­
siębiorstwo Hurtu Spożywczego, 
Centrala Rybna oraz rzemiosło i 
drobna wytwórczość. W 60 stois­
kach oferowano dosłownie wszy­
stko: od warzyw i owoców po poś­
ciel, lodówki, kuchnie gazowe i od­
kurzacze. Dzięki włączeniu się lo­
kalnych zakładów pracy, m.in. 
Słupskich Fabryk Mebli, Spółdziel­
ni Meblarzy „Jedność” ze Słupska 
i jednoczenie z Lęborka, firm po­
lonijnych i zakładów usługowych 
można było zaoferować mieszkań­
com Słupska i sezonowym gościom 
wiele propozycji od ulicznej napra­
wy zegarka po komplet meblowy.

— Naszą intencją było, aby lu­
dzie nie tłoczyli się w czasie upalne­
go lata w zbyt ciasnych, jak na ruch 
sezonowy sklepach — stwierdziła

zastępca dyrektora Wydziału Han­
dlu Urzędu Wojewódzkiego w 
Słupsku, a jednocześnie komisarz 
imprezy — Danuta Pioterczyk. — 
Przez miasto przewija się w sezonie 
letnim około 100 tysięcy turystów 
i wczasowiczów. Zarówno dla sta­
łych mieszkańców województwa 
słupskiego, jak i ich gości, Słupskie 
Lato Handlowe miało stanowić nie 
tylko pomoc w codziennych zaku­
pach, ale również atrakcję, rozryw­
kę i urozmaicenie. Czy spełniło 
oczekiwania — ocenią ci, którzy 
towarzyszyli imprezie od czerwca 
do sierpnia. Chciałabym podkre­
ślić, iż towary, które znajdowały się 
w sprzedaży w stoiskach kierma­
szowych można było także bez pro­
blemów kupić w każdym ze skle­
pów przedsiębiorstw handlowych 
w mieście.

Nadszedł dzień otwierający Wiel­
ki Finał Słupskiego Lata Handlo­
wego. Stawili się w pasażu przy 
ul. Zawadzkiego i Starzyńskiego 
wszyscy wystawcy i organizatorzy. 
Najbardziej oblegane były przez 
klientów stoiska „Społem”, które

obok artykułów spożywczych ofe­
rowały bogaty wybór sprzętu i arty­
kułów gospodarstwa domowego. 
Panie z entuzjazmem powitały 
świeże dostawy szybkowarów, 
garnków, kotłów, misek plastiko­
wych i wiaderek. Duży ruch pano­
wał przy stoisku z sezonową prze­
ceną. Nic dziwnego, skoro niektóre 
towary — odzież letnia i jesienna — 
były tam tańsze o 1000 złotych. 
Inicjatywa godna kontynuowania.

bez względu na płeć i wiek — 
stwierdziła Jolanta Z. gospodyni 
domowa z gminy Ustka. — Młodzi 
cieszą się atrakcyjnymi ubiorami, 
dzieciarnia na gumy do żucia, liza­
ki, baloniki i ciastka a my, wiecznie 
zabiegane i mające mało czasu, 
matki wielodzietnych rodzin mo­
głyśmy tu wreszcie zrobić większe 
zakupy. Kupiłam w stoisku kier­
maszowym odkurzacz i plastikową 
miskę, a także podkoszulki dla

„Gwoździem” imprezy była piękna 
rewia mody zorganizowana przez 
WPHW przy współpracy z renomo­
wanymi zakładami odzieżowymi, 
m.in. „Telimeną”, „Córą” i „Da­
ną”. Tej imprezie poświęcimy odrę­
bną relację, ale godzi się odnoto­
wać, iż z dużym zaangażowaniem, 
społecznie przygotowywały ją: 
Słupska Grupa Baletowa „Arabes­
ka” pod kierownictwem choreo­
grafa Mieczysławy Kątnik, załoga

Kina „Milenium”, Wydział Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Słupsku, Słupski Teatr Dramatycz­
ny oraz funkcjonariusze straży po­
żarnej i inne instytucje.

Słupskie Lato Handlowe zostało 
zorganizowane z inicjatywy Woje­
wódzkiej Rady Rynku pod prze­
wodnictwem wicewojewody słup­
skiego Borysa Drobko. Rozstaje­
my się z tą ciekawą i pełną rozma­
chu imprezą z nadzieją, że tylko... 
na rok.

mSm mm EWA CZINKEZegnaj lato na rok...!
Towar nie bęuzie niepotrzebnie za­
legał półek i czekał do następnego 
lata na klientów, a ludzie będą mieli 
z tego pożytek. Bogato zaopatrzone 
stoisko Centrali Rybnej przycią­
gnęło również liczne grono tury­
stów i wczasowiczów.

— Jechałem kilkaset kilomet­
rów nad morze, by spróbować sma­
czną rybkę — powiedział pan Da­
riusz D. z Warszawy. — Mam tutaj 
tyle do wyboru, że nie wiem, za co 
najpierw się chwycić, ale spróbuję 
wszystkiego...

— Dobrze, że pomyślano o wszy­
stkich mieszkańcach województwa

dzieci. Gdyby nie kiermasz, chodzi­
łabym po sklepach i szukała tych 
artykułów po różnych stoiskach 
rozrzuconych po mieście. Zwłasz­
cza, że teraz rolnik nie ma zbyt 
wiele możliwości oderwania się od 
gospodarstwa...

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego obchodzące 
swoje 10-lecie włożyło w Wielki Fi­
nał wiele pracy i... serca. Panie z 
WPHW były zmęczone, spocone w 
ten upalny dzień ale... szczęśliwe. 
Jeśli jest czym handlować a klienci 
zadowoleni — ekspedientki nie 
czują aż takiego zmęczenia...


